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zALLLA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Z Serbii. 


Od naszego kurespondenta. 


Belgrad 8. lutego. 


Miałem sposobność dowiedzenia się wielu 
ciekawych rzeczy. Odwiedziłem wpływowego 
posła do skupsztyny i przy doskonałem nego- 
tyńskiem winie poczęliśmy rozmowę, natural- 
nie o polityce. Powtórzę ją. aby czytelników 
Gazety Narodowej zapoznać ze sposobem my- 
ślenia i poglądami Serbów nie tyłko na obe- 
ceną sytacyę w kraju, ale i na wzajemny ich 
stosunek do Austryi i Rosyi. 

Zastawszy gospodarza 
tam go; 

— Jak się masz, Bożo (Bożydar). 

My tu sobie wszyscy, podobnie jak chło- 
pi, mówimy tak z tyrolska: ty. . 

— Dziękuję ci, Bogolubie (Bogumił), za 
pozdrowienie, siadaj. Dobrze się zdarzyło, żeś 
przyszedł, chcę o nie jedno ciebie zapytać a 
w szczególności, co myślą o nas nasi bracia 
Słowianie, a szczególnie ci z północy? 

— Niewiele mogę ci o tem powiedzieć, 
boé waszymi braćmi z północy są... Rosyanie 

— Zawsze to samo. Ależ bez nich niema 
mowy o wzajemności słowiańskiej; ta wasza 
waśń, to nieszczęście słowiańszczyzny. Wy 
jesteście czołem, siłą umysłową a oni fizyczną 
siłą słowiańszczyzny, wy czekacie szczęśliw 
szych konstelacyj, politykujecie a tymczasem 
Niemcy zalewają wasze ziemie. Czyż może 
nie jest tak? Nie zrozumiałeś mnie, mówiąc 
o braciach z północy; właśnie was Polaków 
miałem na myśli, bo rosyjskie gazety czytam, 
choć nie wiele się z nich doczytać można. | 

— Jeżeli to, co chcesz wiedzieć, jest mi 
znanem, chętnie ci służę. Ale wprzód powiedz 
mi, jak się zapatrujesz na stosunki na Bał- 
anie i jak postępuje praca w skupsztynie? 

— Nie pocieszającego! Na Bałkanie na 
wiosnę wybuchnie niewątpliwie burza. Wiesz 
© tem ty i wiemy my wszyscy. Co zaś się 
tyczy Serbii, to nie tajne ci również, że mi- 
mo wszelkich możliwych oszczędności znowu 
niedobór finansowy i końce się nie schodzą. 
Niema nowych żródeł- dochodów, wydatki nie- 
pomiernie wzrastają, znowu będzie śruba po- 

atkowa w robocie. Skupsztyna nie chce sły- 
szeć o zwiększeniu podatków, bo Milan i Ale- 
ksander tak wycisnęli naród. że zachodzi oba- 
Wa, czy i podatek w dotychczasowej wyso- 
kości bądzie mógł być pobranym. Jak więc 
Jeszcze podatki powiększać? Co powie naród ? 
Ministrowie naciskali i ustąpili Przyszedł 
nowy rząd, ale sytuacya ta sama: burza wo- 
jenna za plecyma a finanse złe. Ciężka, bar- 
dzo ciężka sytuacya a wszystkiemu winna 
pośrednio Austrya a bezpośrednio Milan i 
Aleksander. A 

— Nie rozumię, jaką mogą mieć sty- 
cznośó serbskie finansy z Austryą? Zgoda na 
Milans; był rozrzutnik i drogo kosztował 
Serbię. No i Aleksander. choć nie trwonił, ale 
był niedoięgą i za jego czasów kradziono na 
wszystkie strony; nie było czujnego oka i do- 
szło do długów, które obciążyły ziemię nad 
wydatność siły podatkowej. 

— Zrozumiesz, gdy ci przypomnę, że od 
lat 25 Serbia leżała w sferze austryackiej 
polityki, że Milan zawarł tajną konwencyę z 
Austryą a odbierając natchnienia z Wiednia 
tak rządził, jak mu kazano. On stał przy 
żłobie austryackiego funduszu dyspozycyjne- 
go i wskutek tego za późno A że ta 
polityka była narodowi przeciwną. Przecież 
pamiętasz, że przed dwudziestu laty silne 
Jeszcze stronnictwo postępowe opierało swą 
Politykę o Auatryę. bo ze sfer dworskich gło- 
Szono, że Austrya powoli przekształca się w 
Państwo słowiańskie, że tych 9 czy 10 milio- 
nów Niemców nie nie poradzą przeciw ogro- 
mnej większości słowiańskiej, e to szczęśli- 
Wa konstelacya dia Serbii, bo zatamowanym 
Zostanie Drang nach Osten i Austryu utoruje 

rogę Serbii w kierunku Sulonik. I cóż z tego 
Wszystkiego się sprawdziło ? Żywioł niemiecki 
w Austryi, choć jest w mniejszości, dominuje, 
wszystkie nawet najsłuszniejsze Żądania 
nie-Niemców są odrzucane, gdyż Niemcy nie- 
chcą hegemonii wypuścić z rąk i raczej do- 
oby do zupełnego rozbicia Austryi i po- 
ączyliby się z Rzeszą niemiecką, zanimby 


w domu, wi- 


m 


mieli opuścić cośkolwiek ze swoich roszczeń |w Polsce podjęła w Serbii Austrya i znowu 


na korzyść innych a szczególnie słowiańskich 
narodów. Austrya zaś sama i dzisiaj prowa- 
dzi ekstenzywną politykę w kierunku Wscho 
du i zagraża naszemu bytowi zaborem dziś 
jeszcze tureckich narodów słowiańskich a 
szczególnie serbskiego, rozszerza jąc swój wpływ 
stale ku Salonikom. Gdyby tego czynu doko 
nała, pasza samoistność będzie nie tylko za- 
grożoną, ale musimy się zwolna przygotowywać 
na losy, które was spotkały, boć otoczeni ze- 
wsząd siłą tak przemożną, nie mając innych 
dróg, prócz przez Austryę, 


stanie dalej stawiać czoła eksterminacyjnej | . G 
olityce, zainaugurowanej przez Austryę. Tojale nie zapominaj, że w tym wypadku nie 
jest powód, dla którego sympatye ku Rosyi występował jako Polak, ale jako austryacki 


gą tu większe. , 

— Muszę zwrócić twoją uwagę, że z po- 
ręki Austryi a za pośrednictwem hr. Andras- 
sego otrzymała Serbia na kongresie berliń- 
skim znaczne powiększenie terytoryalne: Nisz, 
Pirot, Wrania, Leskowac; dla małej Serbii 
znaczny przyrost. 

— Nie przeczę, że i ten przyrost był 
nam pożądanym, ale bardzo nas drogo ko- 
sztuje. Nas zbyto drobnostką w porównaniu 
z tem, ile Austrya okupowała serbskiego na- 
rodu tymczasowym zaborem Bośnii i Herco- 
gowiny. Ona tym czynem osiedliła się na 
Bałkanach, na rdzennie serbskich ziemiach 
i przycisnęła nas i z tej strony. Okupacya, 
chociaż dotychczas nie zamieniona w zabor, 
jest dużem nieszczęściem, jakie Serbów do- 
tknąć mogło; tam Austrya gospodarzy po 
swojemu, nawet imię serbskie wykreśliła a 
ze Serbów zrobiła jakichś Bośniaków. Kato- 
licyzm zaś dlatego tylko popiera, ponieważ 
Serb przyjąwszy obrządek rzymski, staje się 
Kroatem, boć jak wiadomo, niczem się nie 
rozróżnimy od nich. tylko wyznaniem. Ale 
nietylko to. Gdyby Rosya pozwoliła na stały 
zabor tych krain, Serjia jako taka nie mo- 
głaby w przyszłości pomyśleć o zjednoczeniu 
serbskiego narodu, zostałaby tak, jak dzisiaj 
małym krajem, ze wszech stron od Austryi 
naciskanym i ostatecznie musiałaby uledz su- 
premacyi austryackiej. A przecież, według 
wszelkich praw, przy likwidacyi Turcyi euro- 
pejskiej tylko Serbowie mogą mieć pretensye 
do obszarów zamieszkałych przez Serbów, 
prawnych spadkobierców. i 

— Wiele jest w tem, co mówisz, pra- 
wdy i z waszego stanowiska patrząc, musi 
się wam, chociaż nie w zupełności, przyznać 
słuszność. Ale to wszystko nie dowodzi, aby 


Austrya była winną waszej złej gospodarki 


finansowej i nadmiernego zadłużenia kraju. 

— Słuchaj cierpliwie dalej. Austrya po- 
różniła Milana z narodem, tak samo, Jak 
księcia bułgarskiego z Bulgurami, bo zamiast 
za pośrednictwem swych Słowian zawiązać 
życzliwe stosunki z Sertbami, ona według swej 
odwiecznej polityki: divide et impera, nie tro- 
szcząc się o naród, na którego pozyskaniu 
jej nie zależało, przygarnęła Milana a ten 
chcąc mimo woli narodu utrzymać się na 
tronie, ciąg!e się zbroił, niby to wybierając 
się na zabór Starej Serbii i Macedonii, a 
w rzeczywistości przeciw własnemu narodo- 
wi, któremu nie ufał, no i rzeczywiście osiąg- 
nąl ogromne rezultaty. Mała Serbia może 
postawić 300.000 dobrego, w doskonałą broń 
zaopatrzonego wojska. Lecz na to zadłużył 
nas nad siły a jak się pokazuje, nie dla nas, 
tylko dla siebie a więcej dla sojuszniczki, bo 
patrzymy teraz na posuwanie się Austryi ku 
Starej Serbii i Macedonii. i 

—- Myślę, że im lepiej. Serbia jest uzbro- 
joną, o tyle cenniejszą jest jako sojusznik, bo 
mając czem poprzeć swoje pretensye, może 
śmielej żądać. 

— Tak by się zdawało, gdyby Serbia 
była wielkiem mocarstwem ; ale nas nie będą 
pytać, wszak Austrya porozumiała się i bez 
nas z Rosyą a co oni postanowili, to będzie. 
My naszą siłą zbrojną tego nie zmienimy. 
Kło wie, czy nie najmądrzej by było, poro- 
znmieć się z Turcyą; ona wie, co ją czeka, 
a przy naszej pomocy możnaby katastrofę 
przewlec o lat kilka lub kilkanaście. Obecne 
porozumienie Austryi z Rosyą przypomina 
rozbiór Polski. Czytałem historyę waszego 
Stanisława; on był słaby, jak nasz Aleksan- 
der, ale nie był podłym. Skoro widział, że 
nie dorósł do sprostania nikczemnym intry- 
gum, powinien był sam ustąpić. Rolę Rosyi 


LUDWIK STASIAK. 


MAJSTERSZIYKX. 


Opowiadanie prawdziwe. 
(Ciąg dalszy.) 
— Przywileje? to nic nie warte. 
— Jakto? 
SEE ytałem się o te przywileje pisarza 
ze starostwa. ' 
— Cóż ci powiedział ? 
— Wytrzeszczył na mnie oczy jak na 
Taroga, sądząc, żem oszaluł. 
No, ałe co mówił? 
Rzekł: wrzućcie to wszystko w piec. 
Dureń. 
Ma słuszność. 
On?! Co taki chłystek wie? 
Musi wiedzieć, kiedy mówi. 
; A ja ci powiadam, Że nasze papiery 
tysiące warte. Tak mówił ksiądz. I jak Bóg 
na niebie on mówił prawdę! Ja przysięgnę 
RA prawdę słów księdza. Tylko trzeba czeka 
l nie poddawać się rozpaczy. Pan Jezus po- 
wiedział, że kto wytrwa do końca zbawion 
ędzie. 
.— Chodż, kumotrze, na  propinację, 
zabijemy się po blaszance. Dziś reperowałem 
Ydu a obręcze na kuferku. 


— 


— 


— Lejesz bracie w pałę, a to nie do- 
brze Jako podstarszy cechu powinieneś do- 
bry przykład dawać. 

— Taki leję. Oj leję! 

Lal podstarszy w pałę, lał, aż raz 
dolał. Policyanci wynieśli go ze szynku bez 
życia. 

Cały ciężar i wszystkie obowiązki cechu 
spadły na barki Macieja. Nie przeląkł się ich 
zupełnie, rąk nie opuszczał i ani na chwilę 
nie AA że wszystko złe w dobre się prze- 
mieni, Miał on tę pogodę w duszy i ten opty- 
mizm, którego nikt z dzisiejszego pokolenia 
nie ma. Tak jak my chorujemy na zwątpie- 
nie i pessymizm, tak oni, ludzie dawnych lat, 
chorowali na nadzieję i wiarę w przyszłość. 
Człowiek z tą pogodą i pewnością jutra w 
duszy wydałby się dzisiejszemu mędrkowi 
błaznem... 

Doczekał się też tego obelżywego prze- 
zwiska i nasz Maciej. Raz we Wielkanoc, jak 
w każde wielkie święto, ubrał on się w swą 
paradną, granatową kapotę, w biały żupau 
przepasany jedwabnym krakowskim pasem, 
a zarzuciwszy na ucho rogatą kipiącą czapkę, 
szedł na sumę do fary. 
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(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.) 


wspólna bezinteresowna akcya. 


— Skąd przychodzisz do 
wniosku ? 

— Przecie czytałeś, jak na nas uderzył 
hr. Gołuchowski. Wbrew zwyczajom dyplo- 


matycznym wmieszali osobę króla, udzielając 


takiego 


imu niejako nagany. On, wzór nowoczesnego 


ministra, gdy mówi nawet o sułtanie, dobiera 
najmiększych zwrotów, by nie obrazić suwere- 
na, nam zaś bałkańskim narodom odmawia 
wszelkiej kwalifikacyi do samoistnego życia. 


nie będziemy w Przecież on jest Polakiem? 


— Tak, hr. Gołuchowski jest Polakiem, 


minister, a jako taki, musi popierać politykę 
państwa, które reprezentuje. w obecnym wy- 
padku Austryę. 

— Pomimo tego mamy żal do niego. 
Hr. Gołuchowski ze swego stanowiska może 
ma powód do urazy, bośmy mu za jedną noc 
wywrócili mozolną i kosztowną 25-letnią ro- 
botę, ale jeżeli myśli, żeśmy zamierzali tem 
dotknąć Austryę lub poddać się pod inną ja- 
ką opiekę, to trzeba, aby się dowiedział, 
że Serbia chce jak dotąd żyć w najlepszych 
stosunkach nietylko z najbliższą sąsiadką Au- 
stryą, ale także z wszystkiemi innemi państwa- 
mi. Co się zaś tyczy polityki naszej, ta musi 
odtąd być tylko serbską. Doświadczenie nas 
pouczyło że należy nam być w przyszłości ostroż- 
niejszymi. 

— A jak myślisz i” jakie jest zdanie u 
dworu co do usunięcia się dyplomacyi zagra- 
nicznej przy serbskim dworze ? 

— To pytanie nie wiele nas kłopocze i 
król, nie lubiąc o niem wspominać, omija je. 
Ale bo też w to najwięcej dmuchała Anglia i 
Ausvrya. Myślę, że chciano zaraz na wstępie 
użyć króla, jako narzędzia kary a tymczasem 
dać początek niesnaskom, które by króla 
przed narodem poniżyły a naródby go znie- 
nawidził. Czyż mógł panujący, wolą całego 
narodu wybrany, począć panowanie od strycz- 
ka lub miecza katowskieg»? To się nie zga- 
dza z rozumem. Co więcej, on nie miał na- 
wet prawa mieszać się do tej sprawy, gdyż 
jeszcze przed jego wyborem została ona de- 
finicywnie załatwioną Przecie wiesz, że zaraz 
po krwawej nocy utworzono rząd tymczaso- 
wy i bezzwłocznie wezwano skupsztynę. Było 
to bezkrólewie, skupsztyna reprezentująca na. | 


ród wraz z prowizorycznym rządem była su- 
werenem i z mocy swego prawa, przed wy- 
borem nowego króla, dała zupełną amnestyę 
wszystkim uczestnikom krwawego czynu. 
Król, którego później wybrano, nie mógł ska- 
sować orzeczenia tych właśnie czynników, 
które go na tron powoływały. Mniejsza z 
tem, powiedz mi lepiej, co i jak piszą o nas 
polskie pisma. 

— Co się tyczy symbpatyi Polaków dla 
was jako narodu, to istniała ona i istnieje 
a usunięcia Aleksandra z widowni tego świa- 
ta nie przyjęto dobrze, bo Polacy są narodem 
rycerskim i każdy napad z zasadzki potępia- 
ją. Swoją drogą do niedawna wiadomości 
o was przedostawały się do świata jedynie 
przez alembiki dla nas niesympatyczne, bo 
albo przez dzienniki rosyjskie, albo przez ży- 
dowskie blatty niemieckie. Dziś widocznym 
jest zwrot ku lepszemu, częściej można zna- 
leżźć oryginalne, objektywne zdanie o was, 
ale daleko jeszcze do tego, byśmy się wza- 
jemnie poznali i zrozumieli 
Ja jednak wierzę, że w tym wieku 


wiele się zmieni. Musimy się zabrać do pracy, 
aby się co rychlej poznać wzajemnie; wtedy 
się przekonamy, że wspólne zagraża nam nie- 
bezpieczeństwo. Zjednoczone Niemcy użyły 
Austryi jako aliantki ku szerzeniu germeni- 
zacyi na ziemiach Słowian południowych. 
Wy Polacy od stu lat z górą a my ns Bal- 
kanach od okupacyi Bośnii i Hercegowiny 
widzimy ten prąd, który już przybiera kształ- 
ty wyraźniejsze. I to jest przyczyną, że ku 
Rosyl istnieje tu większe zaufanie. 

— Ale chyba do czasu jedynie... a roz- 
czarowanie wasze — daj Boże — aby nie 
było zbyt wielkie. B. B. 


— Patryotyzm nosi się w sercu a nie na 
brzuchu. 


Ależ bo takich bałwanów poli- 


cya powinna sprzątać z ulicy z powodu za- 
kłócenia spokojności publicznej. Co on chce 
przez to wyróżnienie się od innych po- 
kazać |? 


— Chyba że jest głupi. 

— Musi mieć pieniądze, kiedy ma na 
taki pas złocisty. A dwa dni temu był u mnie 
żebrać o zwłokę podatku, no i wypłakał, bo 
je mam miękkie serce. Jutro mu poślę woź- 
nego. Dam ja mu pieprzu! Niech sprzeda ten 
pas i małpy ze siebie nie robi. Niech nie wy- 
stawia polskości na śmieszność. 

- Już Dante powiedział w swoim Iry- 
dyonie... 

Maciej uśmiechnął się dobrodusznie. 

— Przybłędy, obleżyświaty, dziady! Oj 
nawlokło się do naszego miasta tej hołoty. 
Czy kto kiedy słyszał? Dlaczego to na swoich 
śmieciach nie siedzi? Czy to mieszczańskie 
nasze syny? Ksiądz kanonik mi mówił, że 
Osiki już od pięciuset lat tu siedzą. Tak 
stoi w księgach parafialnych. A ci przyszli ze 
świata. Alboś pan podróżny, alboś pan zło- 
dziej. Nie, to nie złodziej, to pijawka. Dzia- 


Nie spodobał się jego strój panu adjun- | du! naści szóstkę! Wej drapacho! 


ktowi podatkowemu, który wraz z kancelistą 


ze starostwa spacerowali po trotoarze, odbie- 
rając należną im cześć od chłopów, do kolan 
im czapkujących. 


Jednak przykro mu było na sercu, gdy 
rzyszło czterdziestogodzinne nabożeństwo i 
„Śślusarze* starym pradziadów obyczajem mieli 
wyruszyć przed Najświętszy Sakrament, aby 


Spojrzeli obaj znakomici ludzie na wy- | w porządku, po innych cechach odśpiewać 


strojonego z polska Macieja... 


swoją godzinę. On sam był cechmistrzem, 


Zatrzymanie ziemi polskiej 
w polskich rękach, 


Zloezów dnia 10. lutego. 


W Złoczowie na wezwanie do organiza- 
cyi utworzyło się polskie towarzystwo naro- 
dowe, na którego kierownictwo powołano p. 
Kazimierza Obertyńskiego. Towarzystwo to 
od razu zrozumiało ważność dążenia: zatrzy- 
mania ziemi polskiej w polskich rękach i wy- 
brało ze swego łona sekcyę dla spraw parce- 
lacyi gruntów w pow. złoczowskim. Sekcya 
ta rychło uwinęła się ze sprawą i mamy już 
dziś gotowy statut „polskiego Banku parce- 
lacyjnego w Złoczowie*, stow. zarejestrowa- 
nego z ograniczoną poręką; z końcem  bieżą- 
cego miesiąca odbędzie się walne zgromadze- 
nie a z początkiem wiosny akcya ma wejść 
w Życie. Sprawa nagła -- więc żywo do ro- 
boty się wzięto i wątpić nie można, że rzecz 
uwieńczoną zostanie pomyślnym skutkiem. 

Jako zadanie Banku określa statut: 

a) dostarczanie członkom kredytu na u- 
miarkowany procent na zakupno gruntów i 
na cele gospodarcze i przemysłowe; b) zaku- 
pywanie posiadłości ziemskich i rozsprzeda- 
nie ich drogą parcelacyi ludności polskiej 
zamieszkałej w Galicyi lub też przybywają- 
cej do Galicyi w celu prowadzenia gospodar- 
stwa rolnego; c) pośredniczenie na rzecz człon- 
ków przy parcelacyach i zakupienie gruntów 
z prawem do prowizyi; d) przyjmowanie wkła- 
dek na rakunek bieżący z obowiązkiem opła- 
cania odsetek od tychże. 

Z powodu, że sprawą tą zajęli się tacy 
ludzie, jak p. Kazimierz Obertyński, Oskar 
Schnell, Bronisław Ujejski, Roman Tretter, 
Emil Witkiewicz, Józef Zubek, dr. Eug. Ko- 
łaczkowski, Jan Schoffer, Franciszek Górski 
itd. — wiara w powodzenie jest tem silniej- 
szą. Obecnie rozchodzi się o uzyskanie jak 
największej ilości członków udziałowych. U- 
dział wynosi najmniej 20 koron, najwięcej 
2.000 koron. Może więc przystąpić niemal i 
ubogi człowiek, a jedynie myślą narodową 0- 
żywiony. Powiat złoczowski należy do silniej 
zagrożonych. Przeszło tam w ostatnich cza- 
saci z polskich rąk przeszło 6.000 morgów. 


go, celem pozyskania względów hr. Potockie- 
go. „Rozmyślając nad interwencyą tej depu- 
tacyl — pisze bezimienny autor -- trudno 
pogodzić zasadę poselskiej opozycyi z ewen- 
tualnymi przychylnymi względami namiestni- 
ka a jeszcze trudniej uwierzyć, aby secesya i 
złożenie mandatów, oparte na takiej opozycyi, 
przyszły do skutku bez wmieszania się i bez 
zezwolenia tych potentatów, u których depu- 
tacya b. posłów wobac zbliżających się wy- 
borów szuka protekcyi.* 

Patrysta widzi w postępowaniu pp. 
Oleśnickiego i Korola sprzeczności i nieja- 
sność; twierdzi, że na tę niejasność użalali 
się już niektórzy b. posłowie z ruskiego klubu, 
że ks. Bohaczewski popadł za to w niełaskę 
u namiestnika i metropolity. 

Wyposażony w nader bujną wyobraźnię, 
bo utrzymujycy nawet, że komitet centralny 

olski zatwierdza kandydatury ruskie, autor 
istu czuje już w powietrzu „najnowszy kurs': 
„W wyższych polskich sferach szlacheckich 
budują na tem, iż jeden z najpoważniejszych 
posłów ruskich oświadczył na ostatniej sesyi, 
że ruscy posłowie pójdą w przyszłości w spra- 
wach ekonomicznych solidarnie z polską wię- 
kszością sejmową; na tej podstawie nie tru- 
dno będzie ae. og sankcyę ustawy o wło= 
ściach sentowych*. 

Wywód swój tak kończy Jlaliczanin: 
„Wszystkie reformy ekonomiczne terażniej- 
szego sejmu polskiego mają już w samej za- 
sadzie tendencyę polityczną Z nich mają 
powstać inwestycye pod przyszłe państwo 
polskie*. Rusinów ma sobie „rżond narodowy* 
okupić zasiłkami na budowę teatru ruskiego 
i ulgami podatkowemi. Takie ceny były brane 
w rachubę także za czasów nowej ery Ro- 
mańczuka. A jaką korzyść miał z nich nasz 
ruski naród? Jedynie demoralizacyę. Rozumny 
Romańczuk stał się trupem politycznym, 
akcye politycznej siły w narodzie upadły, 
mężów politycznych w rodzaju dr Oku 
niewskiego  podeptali zwolennicy nowego 
kursu, stworzywszy anarchię, która jak mo- 
rowa zaraza trawi do ostatka żywotne siły 
narodu ruskiego I po takich smutnych do- 
świadczeniach Rec. się jeszcze powtórzyć 
historya z nową erą, Chroń nas Boże od tego 


Nie mamy dość słów gorących do zache- | "szczęścia. 
cenia przystępowania do polskiego Banku |; b TIRE WE, 
parcelacyjnego w Złoczowie, pewni, że pier- | 


wsza taka udała próba zachęci niebawem i 
inne okręgi do tej samej akcyi, która niepo- 
mierne usługi oddać może i dać: zatrzymanie 
ziemi polskiej w polskich rękach. 


Z obozów ruskich, 


Haliczanin ogłasza w języku rosyjskim 
list „jednego (nazwiska nie podaje) z lwow- 
skich, ruskich patryotów, należących do tzw. 
nacyonalno-demokratycznej partyi*, omawia 
jąc sprawę secesy1 ruskich posłów sejmowych 
i ich kandydatury przy nadchodzących wy- 
borach uzupełniających. 

W liście tym mówi, że choć ostatni 
zjazd ruskich posłów secesyonistów był po- 
ufny i osłonięty tajemniczością, mimo sego 
przedostały się na świat niektóre szczegóły z 


| jego obrad. Ukraiński patryota zwierza się 
| Zlaliczaninowi, że „siejczas* po zjeżdzie pol- 


ski komitet centralny (patryota nazywa go 
za Kuryerem lwowskim : „komitet dla wyboro- 
wych rozbojew*) — na przedstawienie „samo- 
zwańca Barwińskiego* zatwierdził z pomiędzy 
ruskich kandydatur poselskich na przyszłych 
posłów sejmowych dr. Oleśnickiego i dr. Ko- 
rola, inne kandydatury secesyonistów, z wy- 
jątkiem jednego ks. Bohaczewskiego, mają 
być zatwierdzone w najbliższej przyszłości. 
Przeciwnikami kandydatury ks. Bohaczew- 
skiego mają być marszałek hr. Badeni, na- 
miestnik hr. Potocki, metropolita Szeptycki i 
wybitniejsi przedstawiciele b. ruskiego klubu 
sejmowego. Tak więc przy nadchodzących 
wyborach uzupełniających jeden ks. Boha- 
czewski będzie kandydował pod znakiem opo- 
zycyi i dlatego już teraz wysunięto przeciwko 
niemu kandydaturę dolińskiego okręgowego 
inspektora szkolnego, ks. W. Nawrockiego*. 
Autor listu twiedzi dalej, że dla ubez- 
pieczenia się co do wyboru ks. Bohaczewskie- 
go udała się do namiestnika deputacya, zło- 


żona z dr. Oleśnickiego, Korola 1 Mogilnickie- 


starszym, podstarszym, ławnikiem i chorą: 
żym... Chwycił w stare drżące ręce chorągiew 
również starą i spłowiałą, stanął przed wiel- 
kim ołtarzem sam, sam jeden z cechu... — 
ostatni... — 

Straszna chwila, serce płacze, serce się 
kraje... 

. Wiedział, że tam we „formach* nikogo 
niema, a jednak bezwiednie spojrzał po 
ławkach, czy przecież kto z towarzyszy nie 
siedzi... Dawniej było ich dwudziestu, z cze- 
ladźmi pięćdziesięciu... a teraz... — 

Chciał śpiewać, zatkało w gardle, dusiło, 
dławiło, jakiś strasany tuman powietrza zdał 
się pchać w krtań i tamować głos... — — 

Odetchnął wreszcie i zaczął : 

Boże łaskawy, przyjmij płacz krwawy 
Upadających ludzi... — — 

Zamiast cechu wtórowało mu kilka de- 
wotek i kilka bab wiejskich .. 

A przecież godzinka, którą od wieków 
ślusarze śpiewali się odbyła. Tradycya została 
utrzymaną i nikt nie ma prawa powiedzieć, 
Że ślusarze przez nieobecność stracili prawo 
i zasłużyli na to, aby ich skreślić z listy 
bractw kościelnych, 

Godzinka cechowa się odbyła. 

Wyszedł z kościoła... Boże mój, PBoże! 
Do serca, do duszy ciśnie się nowe wspomnie- 
nie. Wszak czterdziestogodzinne nabożeństwo 
odbywa się zawsze w ostatki zapustne. Za 
dawnych czasów, po godzince jednej z czter- 
dziestu, gromadzili się majstrowie u cechmi- 
strza, napełniali dzban miodem, lali w puary 


Z pola wojny. 


Atak torpedowców japońskich 

Z Londynu donoszą: W nocy z dnia 
8 na 9. bm. odbywały rosyjskie pancerniki 
bojowe Retwizan i Cezarewicz (o pojemności 
13.900 ton) i krążownik pancerny Pallas (o 
pojemn. 6.820 ton) rekonesans o 15 mil mors- 
skich (około 30 kilometrów) na południe od 
Portu Artura, gdy z południowego wschodu 
napad około 14 torpedowców sygnalizowano. 
Łodzie japońskie były podzielone na trzy gru- 
py, z których każda jeden okręt rosyjski za 
cel sobie wzięła. Czaty na rosyjskich okrętach 
były zaostrzone, ale że wieczór dnia 8. bm. 
gdy okręty z Portu Artura wyruszyły, ża- 
dnej jeszcze nie było wiadomości o wypowie- 
dzeniu wojny, więc też bądźeobądź atak był 
niespodziewany. Upłynęło kilka drogich mi- 
nut, zanim Rosyanie o odparciu pomyślełi, 
ale już nie zdołali zapobiedz podejściu torpe- 
dowców japońskich na dystans umożliwiający 
wypuszczenie torpedów. 

W trzech dzielnych natarciach udało się 
Japończykom odrazu wszystkie trzy okręty 
rosyjskie ciężko uszkodzić. Tymczasem rozpo- 
czął się ogień działowy i obu rosyjskim okrę- 
tom bojowym udało się przy pomocy latarń 
elektrycznych odeprzeć dalsze napady. 

Torpedowce japońskie cofnęły się ze 
stratami 1 dalej juź nie atakowały. ,Retwi- 
zan“ i „Cezarewicz* są wprawdzie znacznie 
uszkodzone, mogły jednak o sile własnych 
maszyn wrócić do Portu Artura. Krążownik 
zaś miał utracić ster i śrubę i „Retwizan* 
p za go holować; ale gdy coraz więcej wo- 

y lało się do Pallady, wyprzągł się i puścił 
ją luzem na morze. Dziś rano wysłano po- 
siłki, aby ją sprowadzić. Port Artura posiada 
dosyć zarządzeń do naprawy okrętów, ale 
naprawa zawsze się pociągnie kilka tygodni 
i to znacznie ograniczy działanie rosyjskie, 


i pili. Huczał cech radością zapust, szaleń- 
stwem karnawału, weselem ostatków zapu- 
stnych. 

Dziś on sam... — — 

Głupio panu Maciejowi, strasznie głupio. 

Liść po liściu odrywa się z drzewa jedna 
myśl nadziei odrywa się po drugiej od ludz- 
kiej duszy i opada gdzieś daleko. Leci ten 
liść... Gdyby przynajmniej opadł w spokoju. 
Ale wicher losu igra nim, bawi się, kpi z bo- 
leści ludzkiej, rzuca liść do kałuży, do błota, 
do kanału. Żona umarła, dzieci wymarły, na- 
wec tych cechowych, tych zimnych mu ce- 
chowych ludzi zabrakło. Takie straszne zimno 
w staruchnej duszy, uakie zimno... 

Siła ciągnie go do swoich, na ucztę cech- 
mistrzowską, na której żona jego w złotym 
czepcu gażdziła błyszcząc kwiecistą spodnicą . 
wśród granatowych i szarych kapot miesz- 
czańskich. Piją majstrowie, ucztuje czeladź, 
śmieją się dziewuchy, dzieci się śmieją cze- 
kając w kącie na kawał szafranowego kołacza 
i ryk miodu. Cech cały... Ciągnie go okrutnie 
ciągnie bez upamiętania, zdaje mu się, że rę- 
ka jakaś niewidzialna chwyviła za serce i za 
serce prowadzi go na cmentarz, serca puścić 
nie chce tylko ciągnie i ciągnie... 

Szedl za sercem swojem, za rodzonem 
własnem sercem. 


(©. d. n.) 
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TR oba okręty bojowe były najlepsze z ce- 
łej rosyjskiej floty wschodnio azyatyckiej. 

Tyle donosi telegram londyński. Z innych 
atoli źródeł zapewniają, że niepruwdą jest, 
jakoby Port Artura posiadał wyborne doki 
suche do naprawy okrętów wojennych, że 
tych tam niema, że zatem wszystkie owe 
trzy okrety rosyjskie odpadają na cały czas 
wojny. 


Eskadra rosyjska w Port Sald. 


Rosyjski attasze marynarki oświadczył 
kilku dzienmkarzom z wielkim żałem, że 
złożona z 14 okrętów eskadra rosyjska (pod 
wodzą admirała Wireniusa), wysłana do Azyi 
wschodniej, musiała się z powodu uszkodzeń 
zatrzymać w Port Said (na kanale Suezkim). 
Do eskadry należał teź «wudziestoletni pan- 
cernik Dymitr Doński, który tylko 14 węzłów 
(28 kilom.) może robić na godzinę, więc re- 
szta okrętów musiała się dla niego zatrzy- 
mywać; trzeba go będzie odesłać do domu. 

To ta sama eskadra, która czatowała 
w francuzkim porcie: wojennym Bizerta (w 
Tunisie) na zakupione przez Japonię argen- 
tyńskie okręty wojenne. Jakoż wyruszyła za 
niemi, gdy z Genuy odpłynęły. Donoszono, że 
jeden okręt rosyjski umyślnie ustrzągł w ka- 
nale Suezkim, aby zatrzymać jazdę okrętów 
japońskich, co się jednak nieprawdą okazalo. 
Japończycy przepłynęli kanał i o dalszem 
ich tropieniu przez Rosyan już mowy peaa 
nie mogło, ile że okręty japońskie są daleko 
ściglejsze. I znowu znaczna część foty ro- 
syjskiej odpada z rachuby wojennej 


Admirałowie rosyjscy. 


Berl. Tagebiatt podaje bardzo ciekawe 
wiadomości, które jeszcze przed zajściami pod 
Portem Artura wysłano mu z Petersburga. 
Czytamy w nich: 

W tutejszych kołach marynarskich pa- 
nują wielkie obawy co do komendy floty ro- 
syjskiej na dalekim Wschodzie. Aleksiejew 
podobno nie wiele wart jako admirał, i dla- 
tego też nie chce nikogo zdolniejszego mieć 
przy sobie lub nad sobą. Admirał Stark jest 
cierpiący i mało też wart jest będący w dro 
dze admirał Wirenius, skoro trybunał mary 
narski widział się zmuszonym wysłać do Bi- 
serty prokuratora dla śledztwa z powodu, że 
eskadra rosyjska w bardzo lichym stanie Lam 
przybyła. Jakoż się tutaj wcale nie tają, że 
Rosyi brak tęgiego, roztropnego admirała na 
Wschedzie, że zatem trzeba być przygotowa- 
nym na różne przykre niespodzianki, jeżeki 
jakieś niesłychane szczęście nie posłuży flocie 
Tosyjskiej. 

Donosiłem wam o powątpiewaniach mo - 
ich co do okrętów rosyjskich, ale nie 
inaczej zapatrują się w tutejszych kołach 
marynarskich. Przyznają one, że Japonia po- 
siada lepsze okręty wojenne, ale twierdzą, że 
natomiast marynarze rosyjscy są dzielniejsi. 
Otóż Japończyk jest nadzwyczaj trzeźwy, 
podczas gdy Rosyanin wielce skłonny jest do 
pijaństwa, a oficerowie marynarki przyznają, 
że w pewnych okolicznościach bardzo trudno 
utrzymać ich w xarności; mianowicie zacho 
dzi cbawa, że palacze upijać się będą. 


Zdobycz rosyjska 


Z Londynu zapewniają, że jeden japoń- 
ski parowiec pocztowy linii Nippon został 
przez rosyjskie okręty wojenne niedaleko 
Hongkongu schwytany. Inny parowiec japoń- 
ski nie może wyruszyć z portu Malty, ponie- 
waż rosyjski okręt wojenny nań czatuje. Dwa 
rosyjskie okręty wojenne zaś czatują na je- 
den parowiec linii Nippon koło wysp Kana- 
ryjskich. 


Z Warszawy piszą do N. Ref. pod datą 
9 bm.: Pierwszy dzień wojny! Na ulicach rozgo- 
rączkowanie. Już nie setki, ale bogdaj tysiące kol- 
porterów biegnie z paczkami dodatków nadzwyczaj- 
nych do p.su: miejsccwych Te ukazują się co kilka 
godzin. 

— Wojna! Wojna!! 

Twarze przechodniów rczgorączkowane, 
we. Zaciekawienie wzrasta z każda godziną. 

— Trzy okręty rosyjskie zatopioue, 
czajny dodatek Kuryera, po trzy kopiejki, 
kopiejki! Trzy okręty zatopione!! 

Ludność rosyjska przygnębiona. 

Ulica Królewska, na której stoi gmach giełdy, 
zatłoczona ludźmi i pojazdami. Przedzieram się na 
schody. Spotyka mnie znajomy agent giełdowy. 

— Panika! Oto wrażenie dzisiejszego dnia, 
Banki francuskie odesłały rentę państwową rosyjską 
na sumę trzysta milionów fraaków. Kurs renty spadł 
od wczoraj z 96 na 91. Oblicz pan sobie to na ty- 
siące. Na sali znajdziesz pan ludzi, którzy dziś są 
bankrutami. 

Wchodzę do wnętrza. Coś w rodzaju piekła. 
Takiego kazyku, zgiełku, niepokoju — nie zdoła s0- 
bie nikt wyobrazić! Mam wrażenie, że jestem w 
gmachu tratralnym, kiedy ktoś krzyknął naraz: go 
rel! — a drzwi wszystkie pozamykały się na spn 
sty. Bezładny tlum kiąży w kółko i nie widzi wyj- 
ścia dla mebi. Zawodowe wilki giełdowe potracili 
głowy. Stanąłem kolo jakiegoś człowieka, który eo 
chwiłę konferuje to z tym, to z owym agentem — 
siny, blady. Po pięciu minutach agent wraca i cała 
jego mtormacya — te beznadziejny ruch rąk: nie 
znalazł nabywcy na papiery tego człowieka! 

Tam, pod ścianą oparł się o mur człowiek, tak 
odrętwiały, że robi już wrażenie trupa. 

— Stracił on wczoraj 45.000 rubli na rencie 
państwowej — informują mnie. 

Przeciskam stę przez dygocącą viżbę. Na krze- 


nerwo- 


nadzwy- 
po trzy 


sełku, w rogu koło balnscrady, siedzi jakiś mło- 
dy żyd, reką zasłonił oczy, a z pod ręki po po- 
hczku płynę łzy. Ten także ma być zrujnowany do 
szczętu. 


Dziś ;uż trudno byłoby doliczyć się w War- 
sząwie tych ludzi, którzy stracili fortuny z powodu 
tego pamiętnego na przykład ataku japońskiego na 
wodach Port Artura. Wszystkie przedsiębiorstwa | 
młode, zwłaszcza transportowe, komisowe. agentury | 
— te juź w 750/, zrujnowane. Kredyt ograniczony 
do minimum. W wosku rosyjskiem, stojącem załogą | 
w Maudżnryi, jest 420/, Polaków. 

Ponieważ ministerstwo wojny obawia się, aby 
w razie wojny np. z Austryą żywioł polski, służący 
w armi nie stał się materyałem rewolucyjnym, 
przeto każdego Polaka wysyła się jak najdalej. W 
Królestwie polskiem nie ma ani jednej wsi, w któ- 
rejby choć jeden poborowy nie służył dzisiaj woj- 
skowo na terenie wojennym. Widziałem się dzisiaj 
ze znajomym obywatelem ziemskiem. Dwie rodziny 
chłopskie z jego wsi mają synów: jedna w Dalnym, 
druga gdzieś na granicy chińskiej, Wiadomość o 
wojnie doszła ich już dawno. 

— Nie ma dnia — opowiada mi mój znajo- 
my — w którymby nie przyszli do mnie, a zawsze 
z płaczem i prośbą o informacyę, czy aby 
w gazetach lepszej wieści. 

W Warszawie takich rodzin wivle, 
wiele. Słyszałem dziś na ulicy dziesięcioletniego kol- 

otera, który w nieświudumości faktu wykrzykiwał 
edactwo: „ Wojna polsko-japońska*, Nie był tak 
solutnie daleki od prawdy. 


nie ma 
i 


bardzo 
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Korespondencye. 


Paryż ?. lutego. 


(Brutalny czyn agenta policyi w obec cesarzowej.— 
Bonaparte i mlle Georges.) 


Niedawno oglądałem fotografię, przed- 
stawiającą nad wyraz przykrą scenę, stwier- 
dzającą wymownie znikomość ziemskiej sła- 
wy i wspaniałości. Obrazek przedstawiał sę- 
dziwą, siwowłosą staruszkę, a przed nią suro- 
wy gest agenta policyjnego. Tą staruszką nie 
był nikt inny, jaka cesarzowa Francyi, Eu- 
genia, we własnej osobie. Ta potężna i wiel- 
biona swego czasu monarchini, przybyła przed 
kilku tygodniami do Paryża, zachowując jak 
najściślejsze incognito. Mało kto ją poznawał; 
tylko policyi znaną była ekscesarzowa, którą 
śledzono na każdym kroku, Przechodząc raz 
przez Tuilerye, widownię dawnych jej tryum- 
fów, schyliła się, aby uszczknąć mały kwia- 
tek na pamiątkę. Była to właśnie ta część 
parku, gdzie jej syn następca tronu zabawiał 
się w swem dziecięctwie. Sługa policyi, który 
bacznie śledził kroki sędziwej damy, przystą- 
pił do niej, łając obelżywemi słowy i chciał 
cesarzowę zaprowadzić na inspekcyę policyj- 
ną, gdyż przepisy zabraniają zrywać kwiaty 
w Tuileryach. Dopiero nadeszły przypadkiem 
br. Primoli uwolnił monarchinię od zbyt gor- 
iż o stróża „bezpieczeństwa publicznego“. 

imoli odfotografował momentalnie wy- 
żej opisaną scenę. 

Revue Bleue ogłasza bardzo interesujące 
pamiętniki słynnej swego czasu aktorki, mlle 
Georges, która niegdyś uchodziła za posągo- 
wą, majestatyczną piękność, była ulubienicą 
paryskiej publiczności teatralnej. Wiele wte. 
dy mówiono o stosunku tej divy do Napo- 
leona I 

Cesarz poznał ją, gdy był jeszcze pierw- 
szym kouzulem. W barwnych słowach opisuje 

mlle Georges swe spotkanie z Bonapartem. 
ZEŃ właśnie rolę Klitemnestry w  „Ifigenii 
na Tauris“, gdy konzul pojawił się w teatrze. 
Po przedstawieniu zjawił się w mieszkaniu 
aktorki pokojowiec konzula, Constant, któ- 
ry ją prosił w imieniu swego pana, 
aby nazajutrz wieczorem przybyła do St. 
Cloud. gdzie jej Bonaparte chciał osobiście 
złożyć gratulacye. Georges przyjechała. Rou- 
stan DO aktorkę przed konzula. 
Słyszę lekki szmer — opowiada Ge- 
orges — ach jak mi serce drżało; nie byłam 
pewna, czy go zastaję. Konzul wszedł; miał 
jedwabne pończochy, białe, atłasowe pantdlo- 
lony, zielony uniform z czerwonemi wyłoga- 
mi i kołnierzem; kapelusz stosowany pod ra- 
mieniem. Powstałam. On przystąpił do mnie; 
nie zapomnę jego czarującego uśmiecha. Ujął 
mnie delikatnie za rękę, zaprowadził na śro- 
dek sali, uchyłił woałki i bez słowa rzucił ją 


na podlogo 
Jk; jej ręka drży — mruknął Napo- 

leon — czy pani się mnie boi? Wyglądałaś 
wczoraj na scenie uroczo, grałaś świetnie, chcę 
ci więc złożyć gratulacye. Jestem uprzejmiej- 
szy od pani... 

— Dlaczego, dostojny panie? 

— Kazałem pani po łać 30000 franków, 
gdy cię widziałem w roli „Emilii“. Spodzie- 
wałem się, że pani mi osobiście podzię- 


kuje. Ale piękna i dumna Emilia nie zja- 
wiła się. 
Zmieszałam się — pisze Georges — i nie 


wiedziałam, co mam odpowiedzieć. Po chwili 
rzekłam : 
— Nie mislam odwagi zdobyć się ua 
krok tak Śmiały. 
Nie dobra wymówka. Więc pani mnie 
się bała ? 
Tak. 
— A teraz? 
— Jeszcze bardziej ! 
Konzul zaśmiał się. 
— Jak się pani nazywa? 
— Josóphina Marguerite. 


— Józefina podoba mi się, lubię to 
imię. Ja jednak nazwę cię  „Georgina*. 
Zgoda? 

— Proszę. 


Napoleon po chwili zagadnął: 
Nie mówisz nic, kochana Głeorgino ; 
dlaczegożto? 

— Bo mnie rażą i straszą te wszystkie 
światła. Gdyby je nieco przygaszono, zdaje mi 
się, że mogłabym śmielej i swobodniej odpo- 
wiadać. 

— Proszę rozkazywać — kochana Ge- 
orgino ! 

Zadzwonił. 

— Roustanie, 
Czy wystarczy. 

— Nie. Jeszcze te dwa boczne kande- 
labry. 

— Czy i teraz za jasno? 

— Nie ma za wiele światła, ale widzieć 
można dobrze. 

Był pełnym względów -- opowiada dalej 
mile Georges i aważał, by mej wstydliwo- 
ści niczem na szwaLk nie narazić. Nie mogę 
tego powiedzieć, że się we mnie zakochał, ale 
widocznem było, że mu się podobałam. 

Gecrges opuściła komnaty konzula o 
godzinie 5. z rana, ale Napoleon ani jednem 
niestosownem słowem jej nie pz. Pomógł 

| jej ubrać szal i nałożyć welon, a przy poże- 

Span złożył przelotny pda na jej 
zole 

| Georges zaśmiała się, mówiąc 

| A, to pyszne, pan pocałował welon, 

| dar księcia S... 

Bonaparte popadł w gniew. Potargał 
welon i szal panny i połamał mały pierścio- 
nek, który miała na palcu. 

— Wolno ci tylko to nosić 
| co odemnie pochodzi. 

Zadzwonił. Służący wszedł i na rozkaz 
(pana przyniósł bały szal kaszmirowy i wielki 

| welon z koronek angielskich. 

Mile Georges bywała odtąd częstym go- 


ściem w Saint-Cloud. 


zgaś wielki świecznik | 


— wołał — 


W. Koryatowicz. 
Ook o RW A 


Kronika. 


Lwów dnia 11. lutego 1903. 


MAalendarzyk. 

W piątek 12. lutego Eulalii P. M. — Gr. kat. Trech 
Światych. — Kal. słow. Radzyn św. 
| Wschód słońca 6'21. zachód 5-10. 

W sobotę 13. lutego Katarzyny Rieci. — Gr. kat. 
wyra i Joan. — Kal. słow. Jordana św. 

Wschód słońca 7-18 zachód 5:12. 

w niedzielę 14. lutego Walentego. — Gr.kat. Try- 
— Kal. słow. Niemira. 
Wschód słońca 7:17. zachód 5-13. 


fona 


Odznaczenia. Prof. uniw. lwowskiego dr. 


Oswald Balzer mianowany został radcą dworu. . 


Zapiski osobiste. P. Ludwik Stasiak, ar- 
| tysta malarz i powieściopisarz przyjechał do Lwowa. 


Nowi radcy komercyalni. FFT WIĘTTEWE" "MT" CJ Z WTN Horowitz, 
przemysłowiec ze Lwowa i dr. Stanisław Rittel, se- 
kretarz izby handlowej i przemysłowej w Brodach, 
otrzymali tytuł radców komercyalnych, jako miano- 
wani członkowie stałej komisyi ministeryalnej dla 
handlu zagraniczn. i wewnętrznego między Austryą 
a Węgia ui. 

== Ślub panny Moraczewskiej, córki p. Macieja 
Moraczewskiego, radcy dworu i kierownika oddziału 
technicznego w namiestnictwie, z inżynierem p. Nie- 
wiadomskim, odbył się onegdaj we Lwowie. 


Kronika lwowska. 
Ożywiony ruch panuje obecnie we Lwowie i 
znać w mieście ostatki karnawałowe. Wszystkie ho- 
tele są szczelnie zapełnione a ruch w sklepach sto- 
sunkowo znaczny. Na ulicach spotyka się mnóstwo 
osób z prowincyi. Wielce ożywione będą zapewne 
sobota i niedziela najbliższe. 
= Powszechne wykłady uniwersyteckie. 

W piątek, dnia 12 bm. Prof. dr. K. Twardowski: 
Krótki zarys logiki, część I. Zakład chemiczny uni- 

werstytetu Długoszu 6. Początek o godzinie 6. 
Prof. dr. M. Smoluchowski: Fizyka kuli ziemskiej. 
Część II. O morzach ! wodach słodkich (z doświad- 
czeniami). Zakład fizyczny uniwersytetu Długosza 8. 
Początek o godzinie 71h. 

== W Czytelni akademickiej wybrany został 
przewodniczącym p. Karol Argasiński w miejsce p. 
Strońskiego, który wyjeżdża do Paryża na dalsze 
studya. 


Ruski hotel we Lwowie. Przed kilkn laty 
zawiązane we Lwowie towarzystwo „Ruska Hostyn- 
nycią*, zakupiło wezoraj od p- Barycza znajdujący 
się na rogu ulicy Piekarskiej i placu Bernardyńskie- 
go „Hotel Krakowski“ i zamierza po odpowiednim 
jego zrekonstruowaniu urządzić w nim ruski hotel 
wraz z restanracyą i zajazdem. 
Chaos w pisowni ruskiej. 
rzeczą, ża wszystkie trzy codzienne ruskie pisma 
lwowskie posługują się odmienną pisownią. Jako 
świeży przykład n echaj posłnży nazwa Japonii. I tak: 
Dito nazywa ten kraj „Japan“, Rusłan „Japanija* 
a Haliczanin „Japonia*. 


== (peracye finansowe z okazyi wojny. Je- 
den z majętniejszych ludzi, posiadacz kapitałów w 
papierach wartościowych, zmienił obecnie wszystkie 
swoje obligacye i listy zastawne na gotówkę, którą 
złożył w jednej z lwowskich instytucyj finansowych 
na 2 i pół procent. Zdaje się, że powodem tej ope- 
racyi finansowej była nie obawa zniżki kursu papie 
rów, ale raczej chęć wczesnego zaopatrzenia się w 
gotówkę, aby w danym razie módz skorzystaó ze 
zniżki rozmaitych walorów, przedstawiających pewne 
bezpieczeństwo i je tanio nabyć a gdy następnie pój- 
dą w górę, pozbyć, 
Aresztowanie lichwiarza. Z polecenia sę- 
dziego śledczego aresztowano onegdaj „finansistę* 
Juliusza Neuwelia, przeciwko któremu toczy się obe- 
enie śledztwo z powodu lichwy, którą uprawiał are- 
sztowany w stosunkach ze złotą młodzieżą i oficera- 
mi kawałeryi. 


Wiadomą jest 


— 


Kronika krajowa. 
Zakład dla obłąkanych w Kniparkowie zo- 


staje rozszerzony, a oprócz tego poszukuje wydział 
krajowy na drugi zakład dla umysłowo chorych w 
zachodniej Galicyi około 100 morgów ziemi w pobli- 
żu miasta powiatowego i kolei żelaznej. Zakład w 
Kulparkowie zostaje rozszerzony na 500 łóżek. Pla- 
ny wygotował inżynier wydziału krajowego p. Adolf 
Kamieniobrodzki, a nadzór poruezono komitetowi. w 
skład którego wchodzą: szef departamentu sanitarne- 
go p Mieczysław Onyszkiewicz, inspektor szpitali dr. 
Stella-Sawieki, protomedyk radca dworu dr. Meru- 
nowicz, dr. Wiktor Opolski, emer. radca budownic- 
twa p. Braunseis i dyrektor zakładu kulparkowskiego 
dr. Kohlberger. 


Z Nowego Sącza telegratują nam: Rozprawa 
przeciw Dunikowskiemu, oskarzonemu o sprzeniewie- 
rzenie kwoty 3067 koron na szkodę Ignacego Pade- 
rewskiego podczas administrowania Kąiny Dolnej, 
zakończyła się uwolnieniem oskarzonego. Trybunał 
uznał, że na ową kwotę złożyły się przeważnie o- 
myłki rachnnkowe i źe omyłki te wynoszą około 
6000 koron na korzyść obwinionego, a więc on mógłe 
by mieć pretensyę. Trybunał uznał, że sprawa po- 
winna być skierowąna na drogę cywilną, 

Ze Stryja piszą nam: OO, Jezuici założyli tu 
z początkiem stycznia br. nową swą rezydencyę. 
Przy rezydencyi tej powstanie z czasem kościół pod 
wezwaniem św. Franciszka Ksawerego. Tymczasem 
urządzono kaplicę na nabytym pod budowę kościoła 
placu w starym, stanowiącym ongi mieszkanie pro- 
boszcza łacińskiego, domu. Uroczyste poświęcenie tej 
kaplicy odbyło się dnia 7. lutego br. Akt poświę- 
cenia rozpoczął się procesyą z kościoła parafialnego, 
którą przyprowadził proboszcz miejscowy, ksiądz kan. 
L. Ollender. On też dokonał poświęcenia w obecności 
prowincyała (00. Jezuitów ks.  Ledóchowskiego, 
superyora domu lwowskiego ks. Piątkiewicza, tudzież 
duchowieństwa miejscowego i nader licznie zgroma= 
dzonych wiernych obu obrządków, a następnie od- 
prawił solenną sumę. Kazanie wygłosił ks. superyor 
Piątkiewicz. W czasie snmy spiewał ehór gimnazyastów 
pod dyrekcyą prof. Fryza. 

Znaczny bardzo zastęp wiernych, wypełniający 
po brzegi kaplicę i wielką część placu poza nią, tak 
w czasie aktu poświęcenia, jakoteż na sumie i nie- 
szporach, jest wymownym dowodem, jak potrzebny 
jest w Stryju drugi kościół, skoro równocześnie 
i kościół parafialny, gdzie odprawiało się swoim 
porządkiem nabożeństwo niedzielne, był zapełniony. 
To też należy się JE. ks. arcybiskupowi dr. Bil- 
czewskiemu prawdziwa wdzięczność, że wpływem 
swoim skłonił OO. Jezuitów do osiedlenia się w na- 
szem mieście, 


Kronika powszechna. 


8 Z życia towarzyskiego Polaków w Wie- 
dniu. Kolonia polska wiedeńska utrzymuje między 
sobą ścisłe towarzyskie stosunki i w ciągu t. zw. 
sezonu, to jest od listopada do końca marca, pra- 
wie każdy dom polaki ma swoje dni stałe w mie- 
siącu lub tygodniu, w które w domu tym gromadzą 
się w południowych godzinach znajomi bliżsi i dalsi. 
Kilka domów polskich, utrzymujących większe salo- 
ny, urządziło także stałe tygodniowe zebrania wie- 
czorne między godziną 9 a 12, na których groma- 
3zi się już nietylko wyłącznie najbliżeze kółko, lecz 
tukże wogóle liczne koła wiedeńskiej Polonii. Głó- 
wnym jednak punktem zbornym inteligencyi polskiej 
w Wiedniu jest —- jak pisze wiedeński komunikat 
Gaz. lw. — sulon księżnej Adamowej Lubomirskiej 
z Mierzyńca. W salonie rym można każdej soboty 
w godzinach wieczornych spotkać polskich polityków, 
stale lub chwiłowo w Wiedniu bawiących, polskich 
uczonych, artystów i literatów, ludzi, którym ich sta- 
nowisko społeczne, urzędowe lub towarzyskie, albo 
też ich pożyteczna działalność na polu ekonomiczne- 
go odrodzenia kraju lub na polu humanitarnem, o- 
tworzyły wstęp do pałacu na Zedlitzgasse. Księżna 
Marya Lubomirska jest bowiem gorącą protektorką 
ruchu około uprzemysłowienia Galicyi a zarazem naj- 
troskliwszą opiekunką wiedeńskich polskich towa- 
rzystw dobroczynnych, jak Towarzystwa św. Win- 
centego a Paulo lub Przytul sko polskie. Pani nie- 
pospolitych przymiotów umysłu i serca, Świadczy w 
cichości wiele dobrego a w domu swoim stworzyła 
ognisko towarzyskie dla kolonii polskiej. 

Zebrania sobotnie u księżnej, w których biorą 
udział także wybitne osobistości ze świata  wiedeń- 
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i grała z wielkiem uczuciem 

podziwiano śliczny śpiew panny Stefanii Deeykiewi- 
czównej, a po wielu dalszych produkcyach muzycz- 
nych oklaskiwano gorąco pełen niezwykłego wdzięku 
śpiew hrabianki Elżbiety Krasińskiej. Na zebraniu 


skiego, tak niemieckiego jak i zagranicznego, 
mieniają się z reguły — zwłaszcza w obecnym se- 
zonie — w koncerty artystyczne. Tak np. na osta- 
tniem zebraniu sobotniem, bardzo Świetnem i li- 
cznem, oklaskiwano x zapałem śpiew młodego ale 
bardzo utalentowanego i zapowiadającego wiele ar- 
tysty, Brzozowskiego, który właśnie przebywa w 
Wiedniu dla dalszego kształcenia się i pracuje z za- 
pałem. Potem, zaproszona przez księżnę, zasiadła do 
fortepianu urocza pianistka, Amerykanka, miss Earen 

i artyzmem; z kolei 


za- 


byli między innymi: z książąt Bawarskich hrabina 
Elwira Wrbna oraz jej małżonek; ks. Alojzy Liech- 
tenstein z małżonką; br. Suttner z bratanicą; mini- 
ster dr. Piętak z córką, prezes Koła polskiego Ja- 
worski, gubernator Banku austro-węg. dr. Biliński 
z małżonką, D. Abrahamowioz z małżonką, poseł ru- 
muński Ghika z małżonką. Byli także: hr. Krasiń- 
ska z córką, hr. Morstinowa z córką, znaną mło- 
dziutką pianistką, pp. Blńhdomowie (ona Rodakow- 
ska z domu) z córkami, p. Stanisław Koźmian, czło- 
nek izby panów p, Fedorowicz z Okna, radca dwo- 
ru Sawieki z żoną radca namiestnictwa p. Włady- 
sław Fedorowicz, O. Stefan Ofierzyński i t. d. it d. 
Gospodyni w czynieniu 
jej rodzice, 
starców. 

Dnia 8 bm. odbył się drugi „wieczór mazu- 
rowy“ polski, a tegoż dnia także bal u  brabiny 
Mierowej, oraz koncert pp. M. Karłowicza i Barce- 
wicza w wielkiej sali Związku muzycznego. 


$ Trzęsienie ziemi. Z Kijowa donoszą, że o- 
negdaj dało slę uczuć w Humeniu i Lipoweu  trzę- 
sienie ziemi, 


$ Zniknięcie hr. Aleksandra Romera. Poli- 
cyjna Corr. Wilhelm w Wiedniu donosi, że rotmistrz 
w stanie nieczynnym, 45-letni hr. Aleksunder Romer, 
wyjechał dnia 26. stycznia z Borowej w Galicyi w 
kierunku do Wiednia i odtąd zginął bez wieści, Hr. 
Romer ma być 
swem nazwisku. 


$ dle kosztuje wojsko japońskie? W Japonii 
panuje system konskrypcyjuy. Do losowania staje co 
roku 60.000 ludzi, a po wyciągnięciu biletu muszą 
iść natychmiast do koszar. Każdy mężczyzna w nor- 
malnym stanie zdrowia uważany jest za zdatnegy do 
służby wojskowej. Wyłączeni są z niej tylko tacy, 
którzy choć raz w życiu byli ścigani sądownie — 
albo tacy, których rodziny, w razie ich wstąpienia 
w szeregi, byłyby pozbawione środków do życia. 
Oprócz owych 60000 popisowych, armia zasilana 
bywa co roku kontyngensem 180.000 ludzi, korzy- 
stającymi z pewnych nlg; do tej kategoryi zaliczają 
Się nauczyciele i wyższe stany. Armia japońska liczy 
304.100 żołnierzy, 


honorów domu pomagali 


hrabstwo Zamoyscy, czcigodna para 


chory tak, że mógł zapomnieć o 


11.785 oficerów, 1.116 dział 
i 86.460 koni. Szeregowcy pobierają miesięcznie 
około 50 kop., sierżanci około 5 rb., feldweblowie 
około 11 rb. Oficerowie są też bardzo nisko płatni, 
Porucznicy otrzymują 340 rb. rocznie, kapitanowie 
710 rb, pułkownikowie 2.380 rb, generałowie- 
lejtenane. 4.000 rb., pełni generałowie 6 000 rb. Ci 
ostatni mogą wystąpić z wojska po jedenastu latach 
i otrzymują emeryturę w wysokości 30 do 40 rb. 
tygodniowo. Pomimo tych niskich płac nie wolno 
oficerom zaciągać długów, a nie mają też sposobności 
ku temu, wiodąc życie w łonie rodziny, po ża obrę- 
bem koszar. Jadło bywa im przysyłane w blaszan- 
kach. Nie wolno tworzyć klubów i gromadzić się dła 
zabawy i hulanek, 


Zapałki krajowe, to jest u nas w kraju wy- 
rabiane, są tylko te prawdziwe nasze, które na ety- 
kietach mają uwidocznioną firmę, z "podaniem miej- 
seowości: Stryj, Skole lub Bolechów. Wszelkie inne, 
chociaż z napisami „Zapałki krajowe*, lub też z ety- 
kietami firm tutejszych kupieckich, są wyrobem fa- 
bryk niemieckich. Publiczność daje się napisami tymi 
w błąd wprowadzać, sądząc, że zapałki, na których 
uwidocznioną jest firma krajowego Fupca, są wyro- 
bem tej firmy, tymczasem owa firma sprowadza za- 
pałki np. z Barnsdorfu od Hucha, z Opawy od 
Kohna itp. i każe sobie nalepiać na pudełkach ety- 
kiety ze swoją firmą. 


Ze stowarzyszeń. 


W „(wieżdzie* w sobotę 13. b. m. ostatni wie- 
czorek maskowy a w niodzielę 14, b. m. wieczór humo- 
rystyczny. 

W czwartek 11. bm. o 8. wieczór odbędzie się w 
związku naukowo literackim odezyt inż. Mokłowskiego pt. 
„Sztuka ludowa a ae” ="opiyczua * Polse" 


Repertuar toatru lwowskiego miejskiego. 


W piątek po raz I. „Poniedziałek karnawałowy ' 
sztuka w 5 aktach Hartiebena. 


W sobotę po raz I. „Luiza* opera w 4 aktach G. 
Charpentiera, 

W niedzielę popoł. „Posłaniec nr. 6666* oper:tka 
Ziehreca, 


W niedzielę wieczór „Poniedziałek karnawałowy“ 
Hartlebena. 

W poniedziałek „Luiza* opera Charpentiera. 

Filharmonia. 

W piątek (a nie w sobotę) koncert śpiewaka Erne- 
sta van Dycka. 

W sobotę wielka reduta. 

Repertuar teatru krakowskiego, 

ki piątek teatr zamknięty. 

W sobota „Interes interesem“. 

W niedzielę „Interes interesem". 

w poniedziałek konesrt Van Dycka, 

Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa- 
niałe przedstawienie, W niedziele i święta 2 przed- 
stawienia ô godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran. Bilety 
są wcześniej d nabycia w binrze dzienników Plobna, 
ul. Karola Ludwika 9. 


Od Administracyi. W ciągu lutego 
napłynęła znaczna liczba abonentów na Ziarno. Że 
względu, że nie byliśmy przygotowani na tak zna- 
czną podwyżkę, musieliśmy się odnieść dopiero do 
Warszawy i aż w przyszłym tygodniu będziemy w 
możności nowym prenumeratorom Ziarna zaległych 
numerów dostarczyć. Prosimy więc o cierpliwość, 


Stan powietrza. S rawozdanie centralnej stæ- 
cyi Motanroto inina] we Wiedniu i A o gda koloi 
„ Dnia 10. 1904 a 


Przemysl ——, 
Kiakóm =—, 


A 


Głosy publiczności. 
Białobożnica 10. lutego. 

Kiedy wszyscy dziś tylko o zabawach myślą 
i o różnych przyjemnościach, a wszystko nie na 
próżniactwa, lecz na cel pewien, taki my, choć wło- 
ścianie, sprawiliśmy sobie przyjemność, lecz tylko na 
chwałę Bożą. Cel nasz, to niebv, a drogą to kościół, 
którego tu nie mamy, o którym już tyle pisaliśmy. 
Duia 31. zm. urządziliśmy na dochód budowy na- 
szego kościoła przedstawienie „Jasełek" we dworze 
w Kalinowszczyźnie. Przedstawienie wypadło świetnie 
a rezultat tegoż przyniósł nam 223 k., zysku. Za- 
sługą to jednak mie jest naszą tylko, ale ludzi 
dobrej woli i dobrego serca, którzy nam z pomocą 
pospieszyli; dlatego też chcemy im tu złożyć nasze 
najserdeczniejsze podziękowanie. Dziękujemy przeto 


najpierw pp. Władysławom Ochockim i ich synom 
Romanowi i Tomaszowi za odstąpienie sali oraz 
za trudy i grosz, którego nie szczędzili, by należy- 
cie salę przygotować. Osobne jeszcze pp. Włady- 
sławom Ochockim ża dane przyjęcie dla 50 osób 
grających. Dziękujemy tow. oświaty ludowej z Czort- 
kowa a w pierwszym rzędzie ich prezesowi, ks. 
Manesowi Bienikowi, za bezinteresowne przedstawie- 
nie Jasełek. Dziękujemy wreszcie wszystkim panom 
i paniom, oraz ludowi za liczne przybycie i pomnó- 
żenie funduszu na budowę kościoła. 

Przy tej sposobności 
dawców, którzy bądź groszem, bądź materyainie przy- 
czynili się do pomnożenia funduszu na budowę ko- 
ścioła w Białobożnicy: p. Karol Podlewski z Cho- 
miakówki darował wszystek kamień na kościół 
(cały); p. Zawadzki-Ochocki z Białobożnicy plac pod 
budowę kościoła; pp. Mieczysławowie Bogdanowiczowie 
z Kosowa 600 k., pp. Władysławowie Ochoccy 
z Kelinowszczyzny 100 k. i drzewo na wypalenie 
wapna, pani z ks. Czartoryskich Cieńska z Jabło- 
nowa 100 k. Oadział tow. gosp. w Buczaczu zebrane 
58 k., p. Józefa Borysikiewicz z Białobożnicy 100 k. 
Redakcya Przedświtu 96 k. zebrane, br. Lewar- 
towski 58 k., p. Aleksander Zawadzki-Ochocki 66 k., 
p. Michałowski z Połowiec 50 k., Redakcya Gażety 
Narodowej 19 k. 

Tym wszystkim panom i paniom ofiarodawcom 
składamy nasze najserdeczniejsze od ludu polskiego 

„Bóg zapłać“. Spis ich, jak i dalszych ofiarodawców 
umieścimy w naszym kościele ku wiecznej pamięci 
przyszłości. Dziś nie mamy królów, by z własnej 
szkatuły, jak Sobieski, stawiali kościoły, ale mamy 
zato ofiarnych panów i lud. Jeszcze raz przeto Woe 
łamy „Boże zapłać stokrotnie tym, co przyczyniają 
się do 'pomnożenia chwały Twojej“. Zarazem zwra- 
KM się jeszcze raz z prośbą o łaskawe nadsyłanie 
ofiar. 

Włościanie polscy z Białobożnicy i przysiółka 
Mazurówka, 

Ks. Leonard Moczarowski, prob. i dziekan, Piotr 
Rafa, Jan Stawniczy, Jędrzej Wroniaki, August 
Hojak kier. szkoły, Mateusz Gajewski, Stefan Wiel- 
kusszewski, Wojciech Bańkowski, Jakób Delijowski, 
Piotr Wroński. 


Z karnawału. 


Bal prasy. 


Miłościwie obecnie panujący książę Karnawał 
wkrótce nas opuści, więc wszyscy starają się jak mo- 
żna najlepiej czas jemu wśród nas umilić, aby ten 
ostatni tydzień jego panowania pozostał jemu na dłu- 
go w pamięci. Nam również. Gościł go u siebie ze» 
szłej niedzieli marszałek krajowy, gościli go artyści 
nazajutrz, a dzisiejszej nocy zaprosili go do siebie 
dziennikarze polscy. Bal prasy ma od dawna wyro- 
bioną markę, więc z ochotą za możnowładcą Karna- 
wałem podążyły tłumy gości do zręcznie przez p. Ja- 
sińskiego udekorowanej sali Filharmonnii, gdzie pa- 
nowie pióra gościli wszystkich z wyszukaną serde- 
eznością. 

Ba! zaszczycili swoją obecnością: marszałek hr. 
Badeni, główno-dowodzący jenerał Fiedler, Leon hr. 
Piniński, książe Andrzej Lubomirski, jenerał hr. Ma- 
renzi, jenerał Koller, wiceprezydent Korytowski, wice= 
prezydent Dylewski, wiceprezydent Płażek, prokura- 
tor skarbu Korn, radca dworu Dembowski, szef pre- 
zydyum namiestnictwa Zaleski, prezydent Małachow= 
ski, br. Brickmann, dyrektor Alfred Zgórski, pro- 
fesor Łukasiewicz i wiele innych wybitnych oso- 
bistości, 

Toalety były po większej części bardzo piękne 
i bogate. Księżna Andrzejowa Lubomirska miała 
snknię białą muślinową z węzłem jasno-niebieskim i 
bukietem ciemnych fiołków, wszystko zroszone wspa- 
niałymi brylantami, a na szyi prześliczne perły. 
Mieczysławowa hr. Pinińska bogatą toaletę dziwnego 
nieokreślonego koloru perłowego, ozdobioną węzłami 
z białej materyi, przehaftowanej srebrem. Brylanty do- 
pełniały tego pięknego stroju. Panna Nikorowiczówna 
była w białej jedwabnej sukni z koronkami i żółtemi 
różami. Pani Dzieduszycka- Wołkowioka w czarnej 
toalecie. Hiabianka Konarska w niebieskiej. Barono= 
wa Rechbach w czarnej koronkowej :a transparencie 
białym i dyademie brylantowym we włosach. Hra- 
bina Marenzi w różowej jedwabnej. Prezydentowa Ma- 
łachowska w szaro-białej, Płażkowa w fioletowej, 
Pani Antoniowa Theodorowiczowa z Żukowa miała 
przepiękną suknię koloru grill-perle z erópe de chine 
na jedwabiu tej samej barwy, pasek z aksamitu 
vieux rose, rękawy krótkie z gazy różowej, ubrane 
prawdziwemi koronkami i srebrnemi pailletkami. Bn- 
kiet róż u gorsu i piękne brylanty uzupełniały pię- 
kną całość. Dyrektorowa Zgórska i jej córka p. Hen- 
rykowa Baczewska wystąpiły w toaletach czarnych i 
ładnych bryłantach. Pani Turnanowa w ślicznej cząr= 
nej sukni ze srebrnymi pąciorkami, siostra jej w mu- 
ślinowej ciemnej w kwiaty ze srebrzystą bertą. Pan- 
na Solecka w sukni zupełnie złotej, a w złoto-blond 
włosach złote liście; panna Padlewska w białej 
z żółtem; panna Balasitsówna w niebieskiej, przy- 
krytej czarną koronką. Pani Neuhauserowa w blado- 
niebieskiej, pani Grekowa w czarnej z ogromnym 
trenem. Pani Hermelinowa w białej sukni z długą 
frendzlą i wiel», bardzo wiele innych ładnych toalet, 
lecz gdzież je spamiętać można! 

Wodzirejem był pan Merunowicz, dzielnie mu 
powaga? pan Dzikowski. Znakomicie się udał kadryl 
z bardzo efektowną szóstą figurą. Środkiem utwo- 
rzono barwny tunel z obręczy, owiniętych kwiatami 
i strzępkami kolorowego papieru. Po dwu stronach 
ustawiono dwa olbrzymie parasole japońskie. Wszyst- 
kie damy otrzymały parasolki japońskie i inne 
osdobne papierowe i zaczęła się defilada przy sno- 
pach różnobarwnego światła elektrycznego, rzucanego 
z balkonu. Widok był czarujący. Potem farandola 
przeszła w galop, barwne światło zagasło i znowu 
zabłysła na stropie elektryczna lira i gwiazda, 
Wszystkim ogromnie się podobał ien zajmujący ka- 
dryl i rozbudził wiele ożywienia na sali, gdzie z car 
łym zapałem oddano się pląsom i podobno  pląsamo 
gdzieś hen aż do bladego świtu. Mekor. 

Nie wszyscy jednak mieli szczęście do balu 
prasy. P. Ludwik Stasiak, doskonale znany naszym 
czytelnikom «u naszych fejletonów, który w swych 
humoreskach wiecznie się żali na „peoh“ i tym ra- 
zem miał go. Wybierał się na bal prasy i przyje- 
chat do Lwowa — ale niestety o 12 godzin za- 
późno. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 
— P. Feliks Fryze, redaktor Kuryera Po- 
rannego, obchodzi 22. bm. jubileusz trzydziesto- 
Por, 1 pracy na niwie publicygiycznej. 


Telegramy i | telefonematy. 


Z Serbii. 


Belgrad 11. lutego. Skład nowego ga- 
binetu jest następujący: Gruicz — prezy- 
dyum; Passicz — sprawy zagraniczne, Pro- 
tiog — sprawy wewnętrzne; generał Put- 
nicz — finanse; Włodź. Todorowicz — budo- 
wle publiczne; Dawidowicz — oświata i wy- 
znanie; Radowanowicz — handel; Policze- 
wicz — spra wiedliwość. 


podajemy spis ofiaro- | 
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Belgrad 11. lutego. Trudno opisać wra- 
żenie, jakie tu wywołują wiadomości z pola 
bitwy. Serbowie przekonani są, że na wiosnę 
wybuchnie wojna między Bułgaryą i Turcyą, 
i że oni będą w nią wciągnięci. Szukają też 
na wszystkie sposoby znowu porozumienia z 
Bułgaryą 1 w każdym kierunku czynią go- 
rączkowe przygotowania wojenne. 


Wiedeń 11. lutego. Cesarz Franciszek 
Józef czuł się wozoraj niezdrów z powodu 
bołów reumatycznych w krzyżach i dlatego 
odwołano zapowiedziane na dziś posłuchania 
ogólne. Dzisiaj stan zdrowia cesarza jest zu- 
pełnie zadowalający, bole zmniejszyły się. 
W nocy cesarz spał bez przerwy, wstał dziś 
rano o zwykłej godzinie i załatwiał jak zwy 
kle sprawy państwowe. Monarcha będzie 
jednakże musiał jeszcze kilka dni szano- 
wać się. 


Wojna rosyjsko - japońska 

Peiersbug 11. lutego. Car w mundu- 
rzę admiralskim przybył wczoraj przed połu- 
dniem do kadeckiej szkoły marynarki i prze- 
mówił do kadetów w te słowa: Jak wiadomo 
wam, onegdaj wypowiedziano nam wojnę. 
Podstępny nieprzyjaciel w ciemnościach nocy 
zaatakował bez dania z naszej strony powodu 
naszą flotę i forty. Teraz więc potrzebuje 
Rosya usług tak foty, jak armii Przybywam 
tu dzisiaj, aby was ujrzeć i zawiadomić, że 
mianuję was oficerami. Jeśli mianuję was ofi- 
cerami przed upływem terminu 37, miesięcy, 
czynię to jedynie w przekonaniu, że z wszyst- 
kich sił dołożycie starania, by uzupełnić swe 
wiadomości i że służyć będziecie, jak wasi 
ojeowie i poprzednicy admirałowie Cziczagow, 
Lazarew, Nachimow, Korniłow i Istomin na 


pożytek i chwałę najdroższej ojczyzny. Jestem | $ 


przekonany, że poświęcicie wszystkie swe siły 
naszej focie, nad którą powiewa flaga z krzy- 
żem Andrzeja. 

Londyn 11. lutego. Biuro Reutera do- 
nosi z Petersburga, że japoński poseł Kurino 
wraz z członkami poselstwa odjechał do Berli- 
na. Zegnała go na dworcu licznie zebrana 
publiczność. Nie było żadnych demonstracyj. 


Petersburg 11. lutego. Ministerstwo o 
łasza w urzędowym komunikacie: Ze wzglę- 
du na silny spadek kursu papierów warto- 
ściowych wskutek zajść w Azyi 
ostrzega się przed nierozważnem 
niem papierów wartościowych. 
Wzywa się publiczność, aby wobec wy- 
padków wojennych zachowała się spokojnie, 
wypadki te bowiem sprawić mogą tylko chwi- 
lowe trudności, ale nie zdołają zachwiać siły 
ekonomicznej Rosyi. Spadek kursów bywa 
wtakich razach przy rozpoczęciu akcyi wo- 
jennej zwyczajnem zjawiskiem. I tak z po- 
czątkiem wojny rosyjsko-tureckiej w kwietniu 
1877 kursa spadły, lecz już po upływie dwóch 
tygodni od wybuchu wojny napowrót kursa 
się podniosły. Podobne więc zjawisko i teraz 
mamy do zaobserwowania. 


Ruchy wojsk i flot, 


Port Artura |1. lutego. Telegrafują 
z Władywostoku, że wybito już pas w lodzie, 
przez który będą mogły wypłynąć rosyjskie 
okręty, celem połączenia się z eskadrą z Portu 
Artura. 

Londyn 11. lutego. Japonia, jak dono- 
sza telegramy, wysadziła już na ląd w ró- 
żnych punktach Korei 36.000 wojska. Z pół- 
nocy od Mandżuryi dąży do Korei bardzo 
silna kolumna rosyjska i przekroczyła już 


wschodniej 
sprzedawa- 


rzekę Jalu, maszerując w kierunku Soeul. 
Oczekują tu, iż wkrótce przyjdzie do bitwy 
na lądzie. 


Londyn 11. lutego. Z Tokio donoszą, 
iż pięć batalionów piechoty rosyjskiej, jedna 
dywizya konnicy 1 dwie baterye artyleryi 
przekroczyły granicę koreańską. 

Berlin 11. lutego. Biuro Wolfa donosi 
z Tokio: Rozporządzenie cesarza japońskiego 
z 9, lutego, dotyczące zabranych okrętów ro- 
syjskich, zarządza wydanie napowrót rosyj- 
„A okrętów, które do 16. lutego opuszczą 
Japonię, oraz takich okrętów, które do 16. 
lutego z niejapońskich portów bezpośrednio 
do Japonii wyjechały i Japonię po wyłado- 
wamiu towarów opuszczą w kierunku wskaza- 
nym im. Warunkiem wypuszczenia jednak 
tych okrętów jest to, jeżeli nie zajmowały 
się kontrabandą wojenną. 


Lendyn 11. lutego. Daily Meil donosi 
z Tokio, że japońskie okręty wojenne przy- 
były do Seul. Japońskie krążowniki „Sayen“ 
i Bigi zabrały dwa wielk'e rosyjskie 
okręty, mianowicie okręty rosyjskiej przewo- 
zowej ioty Ochotniczej „Jekaterynosław* i 
ckret „Argun“. „Argun' był właśnie w dro- 
dze z Władywostoku do Nagassaki i miał na 
pokładzie wielką ilość broni. Zabrano go koło 
Fuzan. Obydwa wymienione rosyjskie okręty, 
jakoteż cztery inne rosyjskie okręty, służące 
Go połowu wielorybów, przewieziono do 
Sassebo. 

Nowy Jork 11. lutego. Associated Presse 
donosi = Nagassaki, że rosyjski krążownik 
nWareg* nie utonął, lecz został zabrany przez 


idla okrętów mocartw prowadzących wojnę 
a 


Japończyków i przewieziony do Sasseho. Prócz 
uszkodzenia rosyjskich okrętów podczas ataku 
na Port Arturs. zabrali Japończycy jeszcze 
7 innych okrętów. 

Associated Presse donosi z Charbina, że 
przybył tam minister wojny Kuropatkin 
aby objąć naczelne dowództwo nad 
rosyjską siłą lądową. 

Londyn 11. lutego. Daily Telegraph ogla- 
sza telegram z Nagassaki z dnia 6. lutego do- 
noszący, że Japończycy zabrali w tym dniu 
okręty rosyjskia .„Szilka** i „„Mandżurya*, ja- 
koteż pewien okręt norweski, będący w rosyj 
skiej służbie. Dalej zabrali Japończycy rosyj- 
ski okręt „Mukden* w Sasseho oraz jeszcze 
jeden okręt norweski. Po porozumieniu się 
z rządem w Tokio wszystkie te okręty wy- 
dano napowrót Rosyanom, 

Port Said 11. lutego. Przybyłe tu dwa 
rosyjskie torpedowce i okręty przewozowej 
„Smoleńsk“ i „Rosya* zaopatrzone są tylko w 
tak małą ilość węgla, że mogą dopłynąć tylko 
do najbliższej stacyi. Przed dalszym wyjazdemi 
komendanci ich musieli złożyć przepisaną 


przysięgę, stwierdzającą 
okręcie. 

Blłagowieszczeńskk li lutego. Nad-, 
szedł tu wczoraj rozkaz mobili .acyi, który 
natychmiast ogłoszono. Równocześnie zaka- 
zano wyszynku wódki. Ceny środków żywno- 
ści idą ogromnie w górę. Większa część obe- 
cnych tu Japończyków została w mieście. 
Gubernator miasta wystosował do ludności 
odezwę, aby wstrzymała się od wszelkich 
rozruchów i gwałtów przeciw Japończykom, 
Chińczykom i Koreańczykom i występywała 
przeciw fałszywym pogłoskom. W mieście 
panuje spokój. Wszyscy pokładają nadzieję 
w zwycięztwo Rori. 

Lendyn 11. lutego. Times donosi z Soeul, 
że do Chemulpo przybyło we wtorek 9 ja- 
pońskich okrętów z 2500 żołnierzami. Nastę- 
Kaeląnocy przybyła japońska kanonierka do 
oeul. 

Paryż 11. lutego. Wew Jork Herald 
w paryskiem wydaniu donosi z Seul, że tam- 
tejsze władze japońskie poczyniły zarządze- 
nia, aby uniemożebnióć powstanie mieszkań- 
ców w chwili przybywania wojsk japońskich. 
I tak kozsul japoński zawiadomił mieszkuń- 
ców w Seul plakatami że Japończycy będą 
się z nimi dobrze obchodzili. 

Kostantymopol 11. lutego. Transport 
wojska i materyałów wojennych Rosyi, który 
w niedzielę miał odjechać na okręcie ochotni 
czej floty z Odessy do Azyi Wschodniej zo- 
stał zatrzymany, tak samo jak wszystkie inne 
przesyłki! 

Petersburg 11. lutego. Urzędowo ogła- 
szają, że wczoraj wydano rozkaz utworzenia 
trzeciego sybsryjskiego korpusu armii. Rozkaz 
datowany jest z 9. b. m. 

Petersburg 11. lutego Ruskij Inwalid 
donosi, że namiestnik Aleksiejew otrzymał 
prawa naczelnego wodza wszystkich wojsk 
morskich i lądowych w Azyi Wschodniej. Do 
armii mandżurskiej włączono syberyjskie 
korpusy artyleryi: pierwszy, drugi i trzeci, 
pierwszą syberyjską dywizyę piechoty i część 
kozaków zabałkańskich. 


Wysadzenie mostu. 


Lemdynm 11. lutego. Daity Telegraph do- 
nosi z Szangaju pod datą wczorajszą, że Ja- 
pończycy wysadzili w powietrze most kolei 
mandżurskiej, przyczem rzekomo 30 Rosyan 
miało utracić życie. 


Stanowisko mocarstw. 


Madryt li. lutego. Hiszpania ogłosiła 
neutralność w wojnie. 

Kopenhaga 11. lutego. 
neutralność Danii w wojnie. 

Waszyngtem 11. lutego. Prezydent 
Roosevelt postanowił zachować neutralność 
Stanów Zjednoczonych w obecnej wojnie. 
Prawdopodobnie dziś ogłoszona będzie prokla- 
macya tej treści. 

Petersburg 11. lutego. Urzędowo o- 
głoszono, że Francyi powierzono na czas woj- 
ny ochronę interesów rosyjskich poddanych, 
gmachów, misyj i konzulatów rosyjskich 
w Japonii. Urzędownie potwierdzono również, 
że ochronę japońskich poddanych, mieszka- ` 
jących w Rosyi, objęły Stany Zjednoczone. 

Londyn 11. lutego. Biuro Reutera do- 
nosi, że Japonia nie otrzymała jeszcze żadnej 
propozycyi od sekretarza Stanów Zjednoczo- 
nych Haya co do neutralności Chin. Japonia 
bardzo pragnie neutralności Chin, jednakże 
sądzi, że trudno da się ona rozciągnąć na 
Mandżuryę. Japonia miałaby wtedy dla ope- 


zapas węgła n 


Król ogłosił 


racyj wojennych zupełnie związane ręce, 
gdyby Rosya tego terytoryum nie opu 
ściła. 


Londyn 11. lutego. Dzienniki poranne 
donoszą z Tokio, że jutro uda się do Stanów 
Zjednoczonych baron Kanako a baron Suke- 
mapa do Anglii. Obaj otrzymali bardzo 
ważne misye dyplomatyczne. 

Londyn 11. lutego. Standard donosi z 
Tientsinu, że tamtejsza francuska główna 
kwatera otrzymała rozkaz wysłania do Seul 
kompanii wojska dla ochrony tamtejszego 
francuskiego poselstwa. Słychać, że cesarz 
koreański schronił się do francuskiego po- 
selstwa. 
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Waszyngton 11. lutego. Rosya prosiła 
Stany Zjednoczone o ogłoszenie neutralności. 
Sekretarz stanu Hay przedłożył odpowiednią 
deklaracyę prezydentowi Rooseveltowi do 
podpisu. 

Deklaracya ta ma być dziś urzędowo 
ogłoszona. 

Tulom 11. lutego. Słychać, że wkrótce 
nastąpi wzmocnienie francuskiej eskadry na 
wodach Azyi wschodniei. W arsenale czynią 
rzygotowania dla wysłania kilku krążowni- 
ów i torpedowców. 

Paryż 11. lutego. Nacyonalistyczna pra- 
sa zamieszcza ostre ataki na socyalistycznych 
deputowanych, którzy rzekomo w kuloarach 
izby mieli kilkakrotnie dać wyraz nienawiści 
ku Rosyi a radości z powodu pierwszych po- 
myślaych kroków wojennych Japonii. Jaures 
zamierza, pomimo uspokajającego oświadcze- 
nia prezydenta ministrów © zachowaniu się 
Francyi wobec wojny, wywołać dyskusyę 
w izbie, aby zmusić izbę do niedwuznacznej 
demonstracyi, przez którą wszelka interwen- 


|| cya Francyi, jakkolwiekby się wypadki roz- 
|winęły, byłaby z góry wykluczoną. 


Chinczycy Atakują Rosyan. 
Londym 11. lutego. 10.000 żołnierzy 
nieregularnych band chińskich atakuje Ro- 
syan i zagraża zniszczeniem kolei mandżur.- 
skiej. (Wiadomość ta potrzebuje potwier- 
dzenia.) 


Japonia w Maznmpo. 


Tokio 11. lutego. Japonia obsa- 
dziła Mazampo i zamierza miejscowość 
tę ufortyfikować, aby tam urządzić główay 

unkt pożarowy dla swoich operacyj wo 
jennych. 


Rozmaitości. 
Q Przysłowia koreańskie. Od jednego z atta- 
ches wojskowych poselstwa koreańskiego w Berlinie 
otrzymała redakoya Berlśner Tągeblattu następujące 
przysłowia koreańskie, malujące dosadnie sposób my- 
lenia mieszkańców spokojnej krainy Wschodu : 

Rzecz jest dobra, gdy jest nowa, człowiek jest 
dobry, gdy jest stary. 

Kto jadł sól, pije wodę. 

Sól, stojąca na piecu, osoli pokarm dopiero 
wówczas, gdy do niego wpadnie. 

Można pomalować skórę tygrysa, ale nie jego 
kości. 

Można poznać powierzchowność człowieka, ale 
nie to, co tkwi w jego duszy. 

Nie można widzieć, gdy się nie uważa. 

I ślepy traf do drzwi otwartych. 

W dolinie, w której nie ma tygrysa, lis jest 
gospodarzem. 

Po dojściu do pełni, 
zmniejszać, 

Im większa góra, tem głębsza dolina. 

Czy istnieje dym w nieopalonym kominie ? 

Nawet jeż powiada, że dzieci jego nie kolą. 

Człowiek nie widzi, że jego własna pszenica 
pięknie wyrosła, 

Kosz pełen żółtego złota nie ma dla syna ta- 
kiej wartości jak wykształcenie na wzorach mi- 
strzów. 

Człowiek kopie studnię dopiero wtedy, gdy u 
czuwa pragnienie. 

Człowiek naprawia oborę dopiero wtedy, gdy 
wół z niej ucieknie. 

Jeżeli w przeciągu lat dziesięciu nie ma 
w rodzinie choroby, to rodzina taka musi się zbo- 
gacić. 

Po śmierci chorego 
lekarstwa. 

Lekarstwo nie może ożywić umarłego, 
jednak żyjącego zabić. 

Gdyby przysłowia były istotnie, jak powiadają, 
mądrością narodów, to kilkanaście tych przy- 
słów koreańskich śŚwiadczyłoby o wielkiej mądro- 
ści i darze obserwacyjnym koreańczyków. 

Cóż z tego? Można być bardzo mądrym i pil- 
nym obserwatorem, a pomimo to nie mieć danych 
potrzebnych do życia. 


księżye zaczyna się 


rozprawia się o wartości 


może 


Dział rolniczy. 


a (Chcąc hodowcom koni ułatwić korzystną 
sprzedaż koni skarbowi wojskowemu z pominięciem 
pośredników, minsterstwo obrony kraj, postanowiło 
zakupić na wiosnę (w marcu) 1904 remonty a to 
wyłącznie dla celów obrony kraj. na jarmarkach, 
które odbędą się w marcu d. 3. w Rzeszowie, 
5. w Bucniowie, 7, w Mielcu i Czernelowie mazo- 
wieckim, 8. w Brodach i Krakowie, 10. w Tarno- 
brzegu i Stryju, 14. w Tarnowie i Krakowie, 15. w 
Rohatynie, 18. w Tarnowie a 21. w N. Saczu 
Wojskowa komisya kupować będzie na tych jarmar- 
kach jedynie konie we wieku od ukończonych 4—7 
lat, miary 158—166 em. a to za cenę przeciętną 
600 koron. Nadto za konie, które komisya uzna za 
„doskonałe“ (Vorzüglich) otrzyma hodowca jeszcze 
premię w kwocie 20 koron. 


z rynków towarowyci: 


Rank rolniczy we Lwowie. Dniall. lu- 
tego. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 3:25 do 850, pszenica nowa 
8:10 do 8725, żyto gorowe 6'50 do 6:70, nowe 630 do 
6:50, owies obroczny gotowy 5'40 do 5'75, nowy 5:25 do 
550, jęczmień pastewny 5'20 do 5'30, jęczmień browarny 
5:60 do 5'80, rzepak %40 do 9'75, rzepak nowy 0— do 
0'—, groch pastewny 6:50 do 6-75 BE do gotowania 
7:50 do 10, wyka 550 do 5'75, bobik 5:75 do 6:00, hre- 
ozka 0-— do 0*—, kukurudza nowa 6'00 do 6'25, stara 
6:20 do 6:30, chmiel za 56 kilo od 120 do 130, koniczyna 


ozerwona 65— do 76:—, biała 65'— do 90-—, szwedzka 
55:— do 80'—, tymotka 22:00 do 28—., 
Spirytus loco za 50 litrów gotowy 20-50 do 20°75 


paritas Tarnopol eskontyngentowy 15'50 do 15-75. 

Wiedeń dnia 11. lutego. Cukier 1850 do — 
—'— (spokojnie). Nafta galicyjska —— do —— spiry 
tus 46:00 do —'-— (silniej 


Budapeszt dnia 11. lutego. Kurs w koro 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 8:37 
do 8'38, na październik %12 do 8'13, żyto na kwiecień 
6:79 do 6'80, na pażdziernik 6:83 do 6:83, owies na pa 
ździernik 5°75 do 580, na kwiecień 5'73 do 5°74, kukuru- 
dza na pażdziernik 0*— do 0—; kukurudza na maj 5'35 
do 5:86, na lip ec 5:46 do 548, rzepak na sierpień 11:40 
do 1150, 

Oferty : mierne 

Chęć kupna: ograniczona. 

Usposobienie : silne. 

Stan powietrza : pada deszcz. 


Dział ekonomiczny 


8 Namiestnictwo a przemysł krajowy. Na- 
miestnictwo, idąc za przykładem wydziału krajowego 
i innych władz autonomicznych, zobowiązało się na 
skutek interwencyi „Centralnego związku fabryczne- 
go“ zapraszać fabryki krajowe do ubiegania się 0 
dostawę parowych walców dla gośrińców państwo- 
wych. Dotychczas kupiono jeden taki walec w fabryce 
zakrajowej. 

8 Tow. akc. „Borysław*. Rada nadzorcza 
Towarzystwa akcyjnego dla produkcyi wosku ziem- 
nego i nafty „Borysław* postanowiła, aby na wal- 
nem zgromadzeniu, które się odbędzie w kwietniu, 
zaproponować 7 pre. dywidendy zamiast 3 pre. ze- 
szłorocznej. 

8 Głełda petersburska. Z Petersburga donoszą 
pod d. 8. bm, Giełda rozpoczęła dziś 8; e czynności 
od forsownej realizacyi wszystkich walorów, zarówno 


dywidendowych jakoteż procentowych. Depresya kur- | 


sów nader silna zmieniła się wkrótce w panikę od- 
dawna tu niezauważoną. Wielkość strat, które po- 
niosła giełda dzisiejsza, jest nieobliczona. 


Z rynków piemiężnych. 

Wiedeń dnia 11. lutego. (Telegr. „Gazety Na- 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akoye austryackiego zakładu kredytowego 
63850, węgierskiego zakładu kredytowego 742:—, Anglo- 
banku 28100, Unionbanku 524-—, Banku dla krajów ko- 
ronnych 423'-- Bankvereinu 50250, Bodenereditu 915:—. 
galicyjskiego Banku hipotecznego 540—, kolei państwo- 
wych 637:50, kolei południowej 80-775, tramwaju A. ——, 
, kolei Elbenthal 40450, kolei północnej 5430, 
kolei czerniowieckiej 575:00, alpiny 39100, Rima Mura- 
nya 455—, praskiego towarzystwa ielaznego 1810, fabryki 
broni 45400, tureckie tytoniowe 320'00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1159—, oblig węg 
indemniz. 97:15, renta majowa 99:90, austrysoka renta 
koronowk 9775, węgierska renta koronowa 9760, 56-let. 
listy Towarzystwa Kredytowego ziemskiego 9900, 4-pro- 
eentowe listy Banku krajowego 99°90, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 99-00, 5-procenicwe komunalne 
obligacye Banku krajowego 99:30, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 9930, 4 i pół procentowe listy Banku hipo 
tecznego 101/50 6-procentowe listy Banku hipotecznegi 
111-75,4-procentowe galicyjskie obligacye propinac. 100:00, 
4 ara galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
9925, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 98'40, losy 
tureckie 116:50, marki 11715 ruble 25250 

Frankfurt dnia 11. lutego Giełda zagrani- 
czna. Austryackie kredyty 211 90, Kolej państwowa —— 
Alpiny 00000, Disconto 1033: Laura 9000:0 

Paryż dnia 11. lutego. Zamknięcie 
Trzy procentowa renta 97:92 Mąka 29-95. 

Berlin dnia 1! luteoo. Zamknięcie giełdy. Ban: 
knoty austryackie 85-95 (podług obliczenia procentowego) 
Spirytus ——, Austrysokie kredyty 00060, Dise. Comman- 
dit. 000-00. 


giełdy 


LOSY. 

Wiedeń d. 11. lutege. Kursa giełdy wiedeń- 
skiej. Losy a) procentowe: Austr, zakładu kredytow. s obľ 
proc. z roku 1880 3%/, 296700, Austr. zakł. kredyt. z obl. 
proc. z r 1889 30/, 285—, Tow.żeglugi na Dunaju 100 zł. 
åo 277 —, Uregniow. Dunaju z 1850 100 zł. 5%, 0000 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 267-—, Pożyczka 
sepsa premiowa po 100 fr. 20/, 86—, Tureckie oblig. 
rem. kolej. po 400 fr. 12929; b) bezprocentowe: Buda- 
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. 20:25, Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu po 100 ker. 461—. Clary 46 zł 
1638-—. Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 81:—, Losy m. Kra, 
kowa 20 sł. 60-00, Pożyczka m. Lublany 30 zł. 69 —. 
Ofen 40 zł. 164—. Palfy 40 zł. 164*—, Czerwonego krzy- 
ża austr. sow. 10 zł. 54*—, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 
28-50, Losy fund. arcyka. Rudolfa 10 zł. "00, Salma 
40 zł. 230—, Pożyczka Saleburgska 20 zł. 77:00, Pożycz- 
ka St. Genois 40 zł. 000—, Losy komunalne miasta 
Wiednia z r. 1874, 504-—. 


NADESŁANE, 


(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.) 


Dr. TEOFIL ZALEWSKI 
ordynuje od 11—12 i od 3—5. — S$ykstuska 35. 
Leczenie zboczeń mowy. 
Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 


Najlepsze I naj- 
JE im jast J WIND VERMUTH- 
Swiatowo znane, wzmacn, żołądek i podniec. 
apetyt. Deserowe wino. — We wszystk. iepsz. 
sklepach do nabycia.—Tważać na czerwoną etyk. 
Prem. winiarnia F. RIGO, Trento (poł. Tyrol) gagan 


Podziękowanie. 

Wielkim ciosem dotknięci przez stratę ukocha- 
nego brata i stryja, ks, Erazma Albusa, poczuwamy 
się, nie megąc na innej drodze, choć w tem miejsen 
do obowiązku złożenia najserdeczniejszego podzięko- 
wania za okazane współczucie i wzięcie tak licznego 
udziału w oddaniu ostatniej posługi zmarłemu, a to 
J. E. najprzewiel. ks. arcyh. dr. Bilczewskiemu, ks. 
kan. doktorowi Lenkiewiczowi, ks. kan, i dziekanowi 
Lubomęzkiemu, w ogóle przewielebnemu duchowień- 


stwu tak świeckiemu, jak i zakonnemu, SS. Miło- 
sierdzia, dyrekcyi szkoły im. św. M. Magdaleny i 
młodzieży szkolnej, oraz tak licznie zebranym przy- 


jaciołom i szanownej publiczności. 
Rodziną. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Alberta Szkowrona. 

Przyjechali do Lwowa dn. 11. lutego 1904. 
K Grabski ze Szczerca, T. Polański se Stoki, dr. 
J. Krański z Rożnowa, Ch. Andzist z Paryża, P. 
Romaszkan z Rosyi, Z. Morawski z Luslawie, A. 
Przychocki z Gromnik, J. Madejski z Gajów, 
Papara z Podlisek małych, R. Schmatera ze Skole- 
go, A. Szczurowski z Jarosławia, A. Theodorowicz 
z Żukowa, J. Marmorosz z Kołomyi, K. Sołtan 
Abgarowicz z Dubienka. 


Z ostatniej chwili. 


m M WZ A W wk W 


Wiedeń 11. lutego. 
Przy otwarciu giełdy panował dziś 
normalny ruch. Z początku tylko były 
w'ększe wypłaty dia jednego z większych 
spekulantów, po tem nastąpiło wzmocnie- 
nie pod wpływem oświadczeuia hr. Grołu- 
chowskiego i innych rządów o zachowa- 


(Teig. pryw.) 


niu neutralności i zlokalizowaniu wojny 
| rosyjsko-japońskiej. 

| Zresztą panowała rezerwa wskutek 
(Wiadomości o małem niedomaganiu Ce- 


!' Sarza. 


Wojna rosyjsko-japońiska 


Berlim 11. lutego. (Tel. pryw.) Z Tokio 
donoszą, że przebieg rokowań z Rosyą będzie 
urzędownie ogłoszony. 

Tokio 11. lutego. (Tel. pryw.) Ogłoszo- 
no prawo wojenne. Od dzisiejszego dnia Ja- 
po oficyalnie wojnę wypowie- 

ziała. 

Kijów 11. lutego. (Tel. pryw.) Na uli- 
cach odbyły się powszechne manifestucye pa- 
tryotyczne. Tłum żądał wystawienia portretu 
cara, urządzał owacye oficerom. Muzyka gra- 
ła naprzemian rosyjski hymn i marsy- 
liankę. 

Lomdym 11. lutego. (Tel pryw.) Daily 
Mail donosi, że dwom rosyjskim torpedowcom 
i okrętowi „Smoleńsk“, przybyłym do Port 
Said odmówiono z polecenia rządu egipskiego 
dostarczenie węgla na dalszą podróż. Za 
okrętami rosyjskimi przybyły dwa okręty 
wojenne angielskie. 

Londym 11 lutego. Telegr. pryw. 
10000 nieregularnego chiń. 
skiego wojska znajduje się w 
ouregu Kwantung w Mandżue 
ryi. Wojsko to ma zaaiakować 
rosyjski kordon kolejewy. 


Berlin 11. lutego. (Telg. pryw.) Powa- 
żne koła oświadczają, że polem najgorętszej 
ekcyi będzie Mazampo, które jest decydu- 
jącym punktem dla połączenia Japonii z 
Koreą. 

Londyn 11. lutego. (Tel. pryw.) Dono- 
szą tu, że na Żółtem morzu panuje ogromna 
burza, wobec czego uszkodzone w Port- 
Arturze rosyjskie okręty mają ruch bardzo 
utrudniony. Oczekują lada chwila powrotu 
japońskiej floty do Port-Artura i podjęcia 
bombardowania. 

Wiedeń 11. lutego. (Tel pryw.) W tu- 
tejszem japońskiem poselstwie panuje ogro- 
mny ruch. Nadchodzą liczne manifesty z sym- 
patyą dla Japonii z powodu odniesionych 
zwycięztw. Co dzień wielu młodych ludzi 
zgłasza się do służby Japonii, medycy, te- 
chnicy i w. i. ofiarują swe usługi. Oferty te 
nie są uwzględniane. 

Wieden 11. lutego. (Tel. pryw.) Wozo- 
raj przybyło tu dużo japońskich studen- 
tów z Rosyi, którzy wia Tryest jadą do Ja- 
ponii. 

Londyn 11. lutego. (Tel. pryw.) Daily 
Expres donosi z Pekinu, że cesarzowa wdowa 
ogromnie jest zaniepokojona i dała rozka”, 
aby wszystkie możliwe wojska chińskie wyru- 
szyły na granicę Mandżuryl. 

Rzym 11 lutego. (Tel. pryw) Or- 
gan Ghiolittiego „Popolo Romano“ potwier- 
dzo, że wszystkie mocarstwa jednomyslnie 
zdecydowały się wojnę zlokalizować i nie 
dopuścić do wmieszania się z czyjejkol- 
wiek strony do tego zatargu 


Nowa fundacya ruska X. metropolita Sze- 
ptycki ofiarował 30.000 koron, winkulowanych na 
biskupa i kapitułę stanisławowską, jako żelazny 
kapitał, kiórego odsetki mają pójść na utrzymanie 
bibliotekarza i uzupełnienie biblioteki, którą X. 
metropolita ofiarował był przed kilku laty dla Sta- 
nisławowa. 

Dyplomy dok rów medycyny na wszechnicy 
w Zurychu uzyskał: następujący Polacy i Polki: Jan 
Kozubowski, Kazi:uierz Lubosławski, Bronisława 
Pallulon, Jadwiga re Śmiarowskich Szuice, Marya 
Olszewska i Horowitzówna. 

Lwowske pracownice  modniarskie 
dówki zapowiedziały strajk z 1. marca. 


ży- 
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Denise de Montmidi. 


Romans. 
3 (Ciąg dalszy.) 

. Wydawało mu się, że jedzie na wygna- 
nie. Nie mógł sobie wyobrazić, jak tam żyć 
można. Skrucha go przejmowała: Boże, gdy- 
bym był tego głupstwa nie zrobił. I cóż mam 
z tego, żem temu przeklętemu bankowi mój 
majątek w paszczę cisnął! 

Coraz silniej wyrabiało się w nim prze- 
świadczenie, którego przedtem nie zaznawał, 
ponieważ pieniędzy podostatkiem posiadał: że 
Jedno jest tylko na świecie, co daje szczęście, 
co jest niezbędne do Życia: pieniądze, pie- 
niądze! 

I potem przez czas podróży, która wy- 
dawała mu się tem straszniejsza, im bardziej 
oddalała go od Paryża, łamal' sobie głowę 
nad tem, w jaki sposób mógłby znowu dojść 
do pieniędzy? Nie uczył się niczego, na Inte- 
resach się nie rozumiał, nie miał żadnego za- 
wodu. W pa więc sposób mógłby dojść do 
pieniędzy ł 

Najszaleńsze myśli przychodziły mu do 


epr Może w swej posiadłości odkryje ja- 
ie skarby ziemne: węgiel, glinę porcenalową 
a może złoto. Może rozparceluje swą posia- 
dłość na kolonie, na letnie mieszkania. Lecz, 
któżby jechał do Montmidi? Smieszna rzecz. | 
Przecież każdy woli pozostać w Paryżu. 

Może hodować owce i woły i następnie 
drogo je sprzedawać. Lecz o tem nie miał 
żadnego pojęcia. Natomiast jeździł dobrymi 
końmi i miewał je w swojej stajni. Założy 
więc stadninę koni, dobrych koni a ona przy- 
niesie mu pełno pieniędzy. Stadninę koni peł- 
nej krwi... 

Fantazya unosiła go coraz dalej. Do tej 
stadniny przywiązywał coś, co wydawało mu 
się jak Śmiejące szczęście: będzie musiał wie ' 
le jeździć! Ot, bo tej nędznej wsi, w której 
przepędził trzy tygodnio, aby odnowić swój 
dom. miał już wyżej uszu. Będzie musiał 
jeździć, aby oglądać iune stadniny. skupować 
klacze, będzie też musiał zwidzać tory wyści- 
gowe. Do Paryża! Będzie przecież musiał 
przekonywać się, jak chów jego biega, będzie 
musiał utrzymywać stosunki z innymi cho- 
dowcami i z właściciełami stajen wyścigo- 
wych, 

Pośród tych marzeń powrócił mu dobry 
humor. A może wychowa źrebie, za które weź- 
mie wielką nagrodę. Wtienczas ludzie będą 
się bili o jego dwulatki. Otóż odda się hodo- 
wli koni! 


usłyszał 


łos Denisy: 
obercie, śmiejesz się? 

— Tak, moja mała żonko, śmieję się. 

— (Czy cieszysz się, że jedziemy do na- 
szego kochanego Montmidi? 

Chciał temu zaprzeczyć, ale przypomniał 
sobie znowu chodowlę koni i rzekł: 

— Tak, cieszę się bardzo. 

Popatrzyła na niego z przymileniem: 

— Ah, mój Robercie, zobaczysz, że bę- 
dziemy szczęśliwi. 

— Tak, Deniso, spróbujemy być szczę- 
śliwymi. i 

A ona odparła naiwnie : 

— Do szczęścia nie potrzeba. pieniędzy. 

— Być może -- odparł niepewnym 
głosem. 

— Czy tylko: byó może? 

— No, mogliśmy przecież mieć więcej — 
odrzekł i zamyśli! się. 

Przeczuwała. że Robert jest smutny, a 
tak bardzo chciała go widzieć szczęśliwym. 
Przyszła jej myśl. Przysunęła się do niego, 
„przytuliła i szeptała. 

— Robercie, wprawdzie nie powinno się 
o tem myśleć, ani mówić, że kiedyś moich 
kochanych rodziców nie stanie, ale sądzę, że 
jeszcze kiedyś będzie nam się dobrze powo- 
dziło. Pomyśl sobie, że wypadek ten przyj- 
dzie... 0, pragnę, aby jak najpóźniej, lecz to 


gdy już ich nie będzie, będziemy mieć zna- 
cznie więcej Zdaje mi się, że wtenczas 
a" będzie się nam zupełnie dobrze powo- 
ziło. 


W jego oczach coś zabłysło i zwrócił się 
do niej. W gruncie rzeczy dla Denisy śmieró 
rodziców byłaby czemś smutnem, lecz dla 
niego czemże byli pan i pani de Verneuii. On 
sztywny, bardzo elegancki i poprawny pan, 
ona, znudzona pani, zajmująca się za wiele 
krawcową i modniarką. Skądżeż mogłaby się 
u niego wziąć miłość do nich! No, jeżeli kie- 
dyś przypadną jemu ich pieriądze, to będzie 
ich pamięć błogosławić. Rysy jego twarzy 
wypogodziły się. 

Lecz Denis.: pytała go dalej : 

— Czyż nie będziemy zupełnie szczęśli: 
wi w Montmidi ? 

Skinął zwolna głową. wprawdzie nie z 

zachwytem, ale zawsze z potwierdzeniem, 0- 
na zaś chciała mu jeszcze coś przyjemnego 
powiedzieć, dać mu trochę pociechy i rzekła, 
rozwijając swoją myśl: 
Wiesz Robercie, gdy otrzymamy spa- 
dek... za lat dwadzieścia, czy trzydzieści.. a 
może wtedy będziemy już sami mieć dorosłe 
dzieci... zrobimy jak papa i mama i osiądzie- 
my w Paryżu. 

Robert z radością odpowiedział 
echo : 


jak 


- Osiądziemy w Paryżu. 

Teraz był już w zupełnie dobrym hu- 
morze. Zatarł ręce, dobył złote, brylantami 
wysadzane etui na papierosy -- pamiątkę z 
dobrych czasów— zapalił papierosa i puszcza- 
jąc kłęby dyma, zawołał: 

Zobaczysz Deniso, że jeszcze przyjdą 
dla nas dobre czasy! 


4 


Montmidi nie wydało się Robertowi tak 
obrzydliwem, jak się obawiał. Piękne paryz- 
kie meble doskonale wyglądały w pokojach 
willi; pierwszy tydzień minął na ich usta- 
wianiu. ` 1 

Również i wiosna przyczyniła się do 
tego. że willa była coraz piękniejsza. Wiosna 
przyszła z całą swoją potęgą. Wszędzie już 
zieleniało, kwiaty kwitły, drzewa puązczały 
pęki. Bzy już pachły, ptaki spiewały. Scieżki 
wysypane były świeżym piaskiem. W prawdzie 
tu i ówdzie był jeszcze nieporządek, trawniki 
nie były oczyszczone, ale... początek już był 
zrobiony. 

(C. d. n.) 


Oo onno EEĘ 


IŁA WOLI. 


Powieść 
Grant Allewa. 


(Ciąg dalszy). 


Co ucierpiałam od owych Gretchen, gdy ba- 
wiłaś na Wschodzie, da się tylko porównać 
z tem, co znosić musiałam od dawnych Ma- 
rian i Celestyn. Nie zostawiły mi jednego 
włosa na głowie, zrobiły z niej tabula rasa. 
Mówię ei, moja droga, że nic nie pragnę go- 
ręcej, jak tylko, żebyś ty je zastąpiła. 

— Prawdziwa lady — dokończyłam za 
nią — rzecz każdą, do której przyłoży rękę, 
lepiej zrobi od tych hultajek. 

— A wiesz dlaczego? — mówiła stara 
kobieta, potakująco kiwając głową — 
każda z nas posługuje. się rękoma, a one ma- 
ją tylko „lapy“, powtarzam wyraźnie: łapy! 
Do tych nieprzyjemności dołączyła się jeszcze 
bieda z Haroldem. Czyż to nie wielkie utra- 
pienie? Tak, jak dziś sprawa stoi, nie będzie 
można ratować reputacyi Harolda, nie pla- 
miąc honoru Southminsterów. Ładny dyle- 
mat dla uczciwej rodziny! Dobre imię Ashur- 
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stów było zawsze bez skazy; miewali swoje 
słabostki —- któż ich nie ma! Nie ciążyły 
jednak na nich ujmę honorowi przynoszące 
zarzuty. Teraz albo Southrinster Harolda, 
albo Harold Southminstera wtrąci do więzie- 
nia. Sliczna perspektywa, nie ma co mówić! 
Wiedziałam zawsze, że synowie Kyaastona 
są głupcami od urodzenia, ale myśl, że są 
oszustami, zbyt bolesna dla kobiety w moim 
wieku. Szczęście, że mamy cię już tutaj, 
moje dziecko; nie wątpię, że wszystkiemu 
lepszy obrót nadać potrafisz. Jesteś jedyną 
osobą na świecie, której mogłabym w tym 
względzie zaufać. 

Harold wtrącony do więzienia! Przypu- 
szczenie podobnego nieszczęścia sprowadziło 
zamęt w mej, głowie. Wyszłam przed dwo- 
rzec i machindlnie wsiadłam do powozu mą- 
haradży. Cały Londyn wirował mi w oczach; 

olichromia jego gmachów po dłuższej nie- 
ytności w stolicy przykre na mnie czyniła 
wrażenie. 

Przejeżdżałam ulice z dziwnie plączą- 
cymi się w umyśle wnioskami, że dekokt 
Lipton'a jest pożywniejszy od kakao i bardzo 
skuteczny dla zdrowia, ale że plamy po nim 
na ubraniu zmyć się nie dają... 

Po dłuższej chwili dopiero zbudziłam 
się z tej niepoczytalnoici i stanęła mi w pa- 
mięci cała groza położenia. 

— Gdzie mnie wieziecie? — zapytałam. 


— Do mnie — odpowiedziała z niepo- 
kojem lady Gieorgina, przerażona bladością 
mej twarzy. 

— To nie wypada — zaprotestowałam 
— powinnam teraz trzymać się, o ile można, 
najdalej od Harolda i jego krewnych. Muszę 
zamieszkać w hotelu. Świadectwo moje w ta- 
kim razie będzie miało więcej wagi. 

— Słusznie mówi — przytwierdził ma- 
haradża — z tymi intrygantami trzeba się 
mieć na ostrożności. 

— Qdzia Harold? -+ a wn: sig 
po chwili — dlaczego nie przybył na moje 
spotkanie ? , 

— Czyż mógł to uczynić, moja droga? 
Ciągnie z niego indagacye zezowaty sędzia. 
Southrminster wybrał naj zajadliwszego szczwa- 
cza do popierania wniesionego oskarżenia. 

— Zawież mnie do którego z hoteli na 
Jermyn-Street zawołałam do stangreta 
maharadży — tam będę blizko gmachu są- 
dowego. 

Dotknął ręką kapelusza i zawrócił. — 
W tyle za powozem siedziało dwóch okaza- 
łych, uturbanowanych Hindusów z Raj- 
putany. i 
Tego wieczoru Harold przyszedł mnie 
odwiedzić. Zauważyłam, że niepokoił go obrót, 
jaki przybierała sprawa. Lady Gieorgina była 
obecną naszemu widzeniu; poczciwa kobieta 
została ze mną na obiedzie, iżbym w tych 


smutnych chwilach nie czuła się zbyt osamo- 
tnioną. Przybiegła też zaraz Elza Patheridge. 
Pan Elworthy przysłał telegram z Dovons- 
hire. Przyjaciele moi gromadzuli się dokoła 
mnie na chwilę ciężkich doświadczeń. Maha- 
radża byłby również pos,„ieszył, gdybym po- 
zwoliła, ale uznawałam to niewłaściwem. Wy- 
tłumaczono mi rzecz całą. Harold złożył w 
sądzie testament pana Ashursta — ten, który 
pisałam we Florencyi 1 zażądał jego uprawo- 
mocnienia. Lord Southminster zgłosił się 
wówczas i zaprotestował przeciwko legalności 
zapisów, dowodząc, że podpis na akcie jest 
sfałszowany. Jednocześnie przedstawił inny 
testament nieboszczyka, pisany przed dwu- 
dziestu laty, gdy obaj pretendenci do spadku 
byli jeszcze dzieómi; owym aktem testator 
zapisywał cały majątek najstarszemu synowi 
Kynastona, 

— Marmy nie wiedział wtedy, że syno- 
wie Kynastona wyrosną na głupców — zau- 
ważyła szorstko lady Gieorgina — przytem 
biedny człowiek później dopiero zebrał tak 
znaczny majątek, Gdy pisał tamten pierwszy 
testament, mógł zaledwie zostawić w spadku 
swój filcowy kapelusz i parę nędznych setek 
funtów szterlingów. Następnie, dorobiwszy się 
na mydle i kakao, spostrzegł, że Berti — imię 
lorda Southminster — jest głupcem pierwszej 
klasy. Marmy i Southminster nie lubili się. 
wzajemnie, bo Marmy mimo swoich drobnych | 
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ułomności, był prawdziwym gentlemanem, 
podczas gdy Bexti... nie potrzebujemy chyba 
sznkać dla niego określeń. Wskutek tego brat 
mój zmienił ostatnią wolę swoją i zostawił 
wszystko, co posiadał, Haroldowi. 

— Kto podany na świadków testamen- 
tu? — zapytałam. 

— Otóż z tem właśnie bieda; wiesz, kto 
podany? Siostra Higginsona, która była ma- 
sażystką Ashursta i kelner hotelowy we Flo- 
rencyi, Franz Markheim, zmarły, jak dowodzą, 
czy niemożliwy do odszukania. 

— Siostra Higginsona zaprzecza podpi- 
sowi swemu na dokumencie — rzekł Harold 
posępnie — eksperci powątpiewają o praw- 
dziwości podpisu wuja. 

— Dzatański wybieg! — zauważyłam, 
rozmyślając nad tem, co słyszałam. — Siostra 
Higginsona! Zręcznie to ukartowali! Nie mo- 
gąc zabronić panu Ashurst napisania testa- 
mentu, postarali się o podstawionych przez 
siebie świadków! Gdyby jednym z nich był 
Higginson, musiałby być badanym, a przy 
śledztwie moglibyśmy ujawnić jego sprawki 
jako hrakiego Laroche-sur-Loaret i dr. For- 
tescne-Langley. Ale siostra łotra! Znacie ją 
państwo? Macie jej co do zarzucenia? 


(C d'n.) 
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w. 
s stale z wolnej ręki. Bardzo 


tów, wymienia zarząd sakładu obok 


błiczności, zaznaczając ke, 
różnego rodzaju rzeczy, 


ikadziesiął 


wełny. Wystawa przedmietów otwarta cały dzień. Sprzedaż przes licytacye 
ciekawa wystawa przedmiotów 
miotów użytkowych bardzo tamich. Z trzestąwych w ostażmich 


których dla braku miejsca wymieniać 


artystycznych, oprócz tego znaczny zapas prsed- 
dniach do sprzedaży i wystawionych przedmio: 
rzed jem na nie uwagę kupującej pu- 


że oprócz tego jest w tej chwili wystawionych na sprzedaż kilka tysigcy 


iepodobna, Jest zatem wiele garuiturów 58- 


mep 
lonowych, mebli do zypialmych i jadalmych pokol, dywanów wschodnich i strzyżonych, lornetek tôa- 


tralny*h, zegarów śclennych, budzików i kieszenkowych, wanien, lamp, 
użytkowych. — Również w wielk 


resztek za | * przeróżnych 
tmości, jak; obrazy stare i wspó 
broń itd. ita. istnieje na wzór 
lub Dorotewm w Wiedniw. Przyjmuje do sprzedaży 
10%/, opłat od sprzedającego. Watne 


sji A 


DROBNE OGŁOSZENIA 


p» 8 ot. od wyrazu. 


Dre 


Nowość! 


Przekąska do wódki bardzo pikantka, 
„Przysmak Łapszyński* gatune a Tiroler- 
ELapssyn, — 


Dwó. 
y- 


Brott, paczka 90 ct, 
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H z kauc dobremi świa- 
Leśniczy Botwacai l długoletnią pra- 
ktyką we wszystkich gałęziach leśnictwa, , 
poszukuje posady. Zgłoszenia do Admini- 
stracyi „Gazety Narodowej“ pod lit. „F. O., 

21 


Panna s póło. Niemiec, katoliczka w 
średnira wieku, mówiąca także 
dobrze po francusku, poszukuje miejsca u 
polskiej rodziny do większych dzieci, albo 
jako towargyszza. Zgłoszenia „Norddeutch 
50“ do Admin. „Gazety Narodowej”. 22 


DRISTETILILI r 


Majster ceglarski 


w sile wieku, od dziecka przy fachu, we 
wszelkich wyrobach w zakres ceglarstwa 
wchodzących tęgi, umie palić w piecach 
kręgowych zwykłych i ze zwrotnym plo- 
mieniem, świadectwa długoletnie i chlubne, 
poszuknje posady. Zgłoszenia E. K., 2445, 
poste rest, Bierzanów, 166 


Senzacyjma mowość! 


Dla PP. Amatorów 
sztuki fotograficznej po- 
leca się nowy aparat 
fotosraficzny kieszonko- 
wy na filmy i płyty 9/12 
z objektywem Collinea- 
rem. Cena kor. 205. 

Inne fabrykaty są ró- 
wnież na akładzie po ce- 
nach kor. 7, 12, 20, 50 
do 600. Hurtowny skład 
aparatów i wszelkich przyborów fotograf, 
Edmunda BRODKOWSKIEGO 

Lwów, plao Halicki 14. 


68 


Dosyć 


84 


znacznie 
Leonarda Soleckitego 
we Lwowie, ul. iaterege 2, 

począwszy od 60 et. n pél kilograma. 


47 


Arbenz'a brzytwy szwajcarskie 
s ostrzami do wymieniania 


są siawne z powodu ich nieprze-, 
śćiynionej dobroci, delikatności i 


ezesmych artyaton; a D : 
podobnych instytucyj sugrunicznych, jak Ho uot w Paryżu 
A I Ą y 


dla osób chcących eprzedać ruchomości — jak i kupców 
interesa. — Najtańsze miejsce zakupna. 


na Extrakcie z WĄTROBY STOKFISZA 


PARYŻ, ulica Lafayette, 126 


Telefon nr. 418. 


HOTEL 


102 


Niezbędnych 


Pudełko zawiera 
Lwawie, 


a ubrań męskieh i damskich, 
tej wości dzieła sztuki i staroży» 
reprodukcyć, bronzy, poreelany, miniatury, 

wss 


jego rodsaju, pobierając sa to około 
likuid c? 


45 n n 
6460 Dwa lichtarze z bronzu 


461 y " 
6462 Popielniczka 
6463 Garnitur do palenia 
6464 Toporek 
6466 Szkatułka na marki 
6467 Sofa plu szowa dywanowa 
6468 Podstawa z bronzu 
646% Świecznik żydowski 35— 

6470 S 5 12-—] 6504 Kilimek podolski 
6472 Dwa ści enne świeczniki żydowskie 13—| 6595 

6474 Łóżko żelazne 

6475 Szezląg ceratow y 
6476 Szafka nocna z płytą 


polski 


8:50] 4509 Cytra 


IREE TAT "IT LZS 7" IKER KI KĘ VAKWWINE AMR LCD OEA W kn 


F WIND- 


URIERKI - KAPSULKI 


pacierzowej, 


odbijania. 


j mie, że azict: 
zażywają. 


(FIGADOL) 


We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera. 
w Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka, W Tarnowie u P, Adlera. 


IMPERIAL 


otwarty d. 19. stycznia 1904 r. 


zupełnie sodresiaurowany i urządzony na wzór pierwazo- 
rzędmych emropcjakich hoteli, odpowiadający wszelkim wymaga- 
niom Szanownej PT. Publiczności, ze światłem elektrycznem, windą (lift) i ła- 
zienkami Cena poksjn począwszy od 3 k. 50 h. Restauracya 
pierwazerzędna, prowadzona we własnym zarządzie. 


L. BOGUSIEWICZ, 


dzierżawca. 


« Kawiarnia Amerykańska 
przy ulicy Trzeciego Maja 1. LI we „ie i 


jest raz spróbowac żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GGRAUDEIA 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. Zapalenia 
npłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, [rytacyi piersiowej. Astmy, eto. 
la osób które zbytecznie głos utrudzają. í 


Bardzo użyieczo® dla Palacych. 
72 Pasty!ek . 
w aptekach PP, Mikalascha, Wewiórskiegu, 


w Krakewie, waptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka 


> ŁOWY |" U © CZ ITEM. 17% O E | 


We Lwowie w apteco Z. Ruckera. 


Dr. Fryderyka Lengiela 


Jsepatata lecznicze VIVIEN $ 
zastę ują z pomyśiniejszym skut- 
kiem najlepsze treny stokfisze 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
krwistosci, Krzywienia kuści 


Kasziu, Reumstyzmu, civ. 
Nie spraw ają ciu n.afuści, ur. 


WINO VIVIEN jesi tak "iz 


vt gtme nawi? 


a Jezeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudela. » 


sposób zażywania takowych: we 


BALSAM BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny płynący a brzozy, jeżeli w pniu 


| 


Braku apetyisu £ 


GRYPY, 
w Krakowie w Aptekach P. P, 


44 


= | 
6 


4 


Kit 


W KAKÓWĄKNKKNE 


18—| 6481 Wanna cynkowa 

5—] 6483 Serwantka 

5—| 6491 Toaleika orzechowa 

1:70| 6494 Talerz parcel. star. wied. 

10:—]| 6496 Otomana pluszowa 

4-50] 6499 Biurko damskie orzechowe 

80-—] 6501 Parssolnik żelazny 
20—] 6503 Garnitur, dyw. kanapa 2 fotele i 


30—] 6512 Lornetka w etui 
11—]| 6616 6 talerzyków nieb. starych 


NIEOMYLNY ŚRODEK 
dla szybkiego uleczenia KATARU, X 
| IRRITACYI PIERSIOWYCH, 
CHOROB GARDŁA i BOLESCi REUMATYCZNYCH 
w 


ARYZU — 31, Ulica Sekwany. 
W. REDYKA, WISZNIEWSKRIEGO 
w Lwowie w Aplskach P, P. MIKOLASCHA, WEWIORSKIEGO, 


HEARREN TETTE ARESE 


Przedsiebiorstwo 
przewozu i transportu mebli 
Józef J. Loinkaunf 


Lwów, plae Nmolki 3, 


swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe. 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 
kolei państwowych. Spedycye wszelkiego 
27 


HEEEL 


65—|6525 1 talerz ,„ A 


6— 65 n n 
45—| 6529 Zegar bronzowy 


20*—| 6531 Kałamarz 


110% —| 6533 


4 krzesła c » 
60:—| 6537 Suknia woalowa lila 


większy 
» mniojszy 


20—| 6540 Trymutka mahoniows 
5'—| 6551 Suknia morowa ślubna 


NSS 


i RUCKERA, 


poleca 


rodzaju, I51 


QGODOOJO0OCOO0000000000000 


» 
3t 
X 
¿è 
» 
a 
x 
x 
z 
% 
8 
x 
t 
x 


18'—| 6524 6 talerzy staro wiedeńskich 
Pl on 8 talerzy większych staro wied. 


n » 
26-— | 6580 Miotałka do zamiatania 


6532 Latarka do roweru olejna 
acetylenowa 


25-—| 6538 Fotel rozkładany z haftem 
25— 6554 Ramy do szpanowania firanek 


Do siewu wicsemego 


Bank Rolniczy 


z gwarancyą za silę kiełkowania i czystość 
pod kontrolą stacyi botaniczno rolniczej, 


Koniczyny vez kanienia Tymofki 
Lucerny oryginalne „Provence“ 


w workach plombowanych przez Stacyę 


Wszelkie nasionn traw 


© 
sporek, lubin, wykę, bobik, groch, buraki i $ 


nie używana 60:— 


dostarcza 


we Lwowie 


marchew pastewną, pszenicę jarą, jęczmień 


plenny i owies. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go października 18O3 rolku. 


| Począa 
posp.|osob. 
przych. o g 


Dorny Watry i Suczawy 


j Krakowa 
30j] Tarnopola, Bore 


Sokala, Rawy ruskiej 
Sambora, Chyrows 


FUUG 


95 ja 
i kac, Jarosławia, Lubaczowa 
ij Stanisławowa, Potutor, Korósmezć 


Do Lwowa z 
Na dworzec główny 


Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynepola,) Delatyna, Zaleszezyk, Wy- 
żnicy, Nowosielicy, Berhomethu, C 


erlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
k wielkich, Grzymałowa 


Krak Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
x i a Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, anoka, Chyrowa 
Iekan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, Suczewy 


Ławoeznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 


(Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlisbadu, Pragi, Zakooanego 
w, Stróża, Orłowa (1]5 do 30|9 włącznie), Mez5 La- 


YADI Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
7:55] Stanisławowa 
55 ARE 
‘55 owa 
Era n Krak 
porcz (Pesztu) 


Ławocznego, Katussa, Chyrową, Borysławia, Kochawiny | 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, a ragij, Nowego 


(Czas środkowo-ouropejski). 


zudina, Serethn, Badowiec. 


| Ickan, (Jass, 


Jekan, em 


Ławocznego. 
Rirskawa; W 


Jaworowa 


Ławocznego, 
ra. Cn 


owosielicy, 
Podwołoczysk 


Wiednia, 
Sanivora, Chyrowa, Orłowa 


Ze Lwowa do 
Z dworca głównego 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbad 
R>zwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego P. Rzeszów, Orłowa > 


Bukzresztu, Constancy), Czortkowa, Słob. runs., Nowo- 


(Jae py ? 
N SE KC) r a 
Krakowa, iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbad 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, gi adu), Chyrowa, 


jali 'zki, Oświęcima 
Butarasatu), Fotuszan, Żydaczowa, Potutor, Kórdamezó 
Brodiny, Putny, Suczawy i = 
(Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniae, Hu iatyaa 
(Pesztu), Drohobycza, Borysè wia 

rooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 


Krakowa, (Wiednia, Wsrszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
iwonicza, Tarnobrzega, Stróż, ł 


Nowego Sącza, Jasła 
Chyrowa, Borysławia, Kałusza 


rowa 

Beżaca, Bokala, Lubaozowa 

Cz srniowie., Delatyna, Potutor, Nowosielicy 

Tarnopola, Potutor, 

O e (ża Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zele" .ea;t, Ku 
siatyna, 

Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zalesaszyk, Wyżniey, Körösmezð 
Koemauia, Dorn 


aty, Iwania pustego, Grzy aało va 


Watry, S toziwy, Bukaresztu 


på 
lill 


niezawodności. Gigli zl 
a 


SSA gwarancya. — Każ cza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 


lekan, ian Tan Kałusza, Zalęszczyk, Koomania, Nowosieli y przez 


wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 


rocławie, Barliaa, Pragi, :Xa:labadu), Jasła, Cha- 


Krakowa, (Wiednia, 


Ż Sztuka, która by przy użyciu nie czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- £ t 102. f 
x odpowiadała, R wymienioną. dnak ki sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo- 1: Zuczkę, Wyżniey, Serethu, Juczawy - 3 K Szk aiz Zakopanego, Wiolioski, N. Są2aa, Lubaozowa 
i Uważać należy na markę fabry- stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, (trzymać. , Husiatyna, Kopyor, 5 paaa O a ada awia 


kutek. Jaworowa 


dopiero zyska prawie oudowny s Ś.40| bambora, Chyrowa 


"PRAS |: Jeżeli twarz lub mi 4:35] Stryja, Uhyrowa, Borysławia 
kładzie w l h znają W żeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- s ja, U ; a" na 61 © 19 1615 wł. i od 
e i A gra É; | ry sce skóry tym balsamem i ko już aieiaiee rano odpadnja prawie niez 5 5:30] Podwołoczysk A Hova pi sky ae Zile- 5'20 a 304 da sd EE; ak | ii od 1/5 co 165 wł. i od 
łupieże ze skóry, która staje się przoto lśniące białą t delikntną. szoyk, Husiatyna, tw | i udi "sdi . l Ę 
kanta Ad. ECT 9103 4 Balsam A ża powstałe na twarzy zmarssczki i blizny s ospy i 540] lokan, „ydaczowa, Nowosialicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, Bsvdiny Stanisławowa, Zyda?4owa 
Suczawy Warszawy), GChyrowa, Moezó 


nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
żość, snwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. (Cena słoika z opisem 
użycia zła, 1:50. Dr. Lenglela mydło bonzeesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrsądzone, po 50 et. i 
Do nabycia w każdej więkasej EZM mianowicie : we Lwowie u Ży- 
munta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u 
olichowskiego nast. Mahl apt, Schiaiedt & Fontin droguerya ; w Tarnopolu 
u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesie- 


¥ łowskiego; w Biolsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass, 
EPE PEB [OPTRAL A AEE ` 
- 


DAMSKA PRACOWNIA £ 


KRAWIECKA. 3436 


Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknię wizytowe na | 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; pray większych èj 
zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowłedni opust. L4 


5:60]. Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęciina, 
Orłowa, Mielca via Dembiaa, Sambora, Chyrowa 
5:55]! Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


EMOROXIDY wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad- 
miernym upływem krwi leczą 
szybko przez użycie Maśel, 
Proszku i Pignłek Dr. Lebol 
w Paryżu. — W Krakowie w 
aptekach PP. Wiszniewskiego 
i Redyka. We Lwowie w ap- 
tekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego 
i Ruckert, 49 


Gołębie 


para ezarnych dominikanów anatol 
skich zł. 3:50, para deminikanów tur- 
bit z kawowa knatolską za zł. 2:50, 
sprzeda Obmińaki, Łyczaków 14, Lwów. 


— | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sącza 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoniuza 

930 | Ilekan, (Bukaresatu), Ozortkowa, Husiatyna, Kórósmez0, Potut>r, Nowo- 

i cielicy, Dorny Watry, Snozawy i . 

9-50) | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęsi ma, Jadła 
Lubsczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

— [10-00] Sansborz, Chyrowa, Bano. owa, Iwonicza, Jasła | 

— [10-20 podwołoonysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zialeszezyk, 

I Skały, Iwanie pustego, Husiatyna a , 

Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałnsza, Borysławia, Kochawiny 


10-48] Tokan, C:ortkowa, Zalearczy1, Delatvna, Wyżatoy, Kuo'nsois, Nowoaie, 
Doray Watry, yw 


PERO EUT ANAIEN, ZE 


czawy 

— 10554 Krakowa, (Wiednia. Waiocza wia, Warszawy, Pragi, Karlsbada, Ohyrowa 

t 580 Popek Iw nicza, T:rnobrcega, Orłowa, Wielieski Chabówki, 
akopanego 

b Podwołseysk, Brodów, rongoa Iw nia pustego, Pututor, Skały, 

Hu:iatyna, Zaleszczy k, Folałowa 


, 


2 jil Stryja 
— [10-40 Ha Żółkwi (tylko w niedzielę) 


į Na dworzeć „Podzameze* 
| — | S'00) Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


di] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopysz. 
8] Podwołoesysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potutor, 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


UB] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk 
| | Potutor, lwania pustego, Skały, Husiatyna 


4 docca „Podas noso“ 


+43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, IKopyczynie., Hustacyua 
Tarnopol, Potator l 
Podwołoczysk, (Kijowa, i)dessy). Brodów, Kopyczyatew, 
Husistyna, Sky, lwania pustego, Oray mowa 


| Podwołosay:k (Kijowa, Odessy), rodów — f 
2All Podwołocay:k, Brodów Kopyszynies, iwauia pustag, Nkafy, Fotutor, 
Husiatyna, Zaleszozyk, rzym owa 


ZaloBiutys 


Ta 


£ 


Inseraty je) 
dla dzienników wiedeńskich £ 


jakoteż dla innych gazet krajowych m je) ą p Ę j T > 4 Sml W ti ' 
1 ry MACEBE Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas irodkowo-europejski jest późniejszy o 26 minut od ozcan lwowskiego. — W mieście wydają 
1 zagraniesnych załatwia najianiej éi Pracownia przy ul. Batorego L 7. xK bilety ady ; Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokoł wskiego w passżu Hausmana l. 9, od 7%:mej rano do 6-mej godziny wieczorom, zaś zwykłe 

ków innego rodzaju Bilety, taryfy, illnstrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biare informacyjno kole państwowych (ul. Krasickion l, 5 w po- 


EJ Az drzwi nr, 52) w godzinach n.zędowych (od 8 rano do 8 pepoł., w święta od 9 praodpoł. do 1% w południe). 


o 12 e (x O. GODILEWSIIEJ.  wszalkiego. ang 
bOGOOCOOOOOWCK)OOOCOGOOOCKIE oo z zza 


2 E a E -F BE i 2 
Z drukarni i litografii Piliera i Spółki. 


Oie EEE -—-_— 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P: te 


c ogtecki 


